
Obchody 30 rocznicy powstania PPR

WARSZAWA (PAP)
W środę, 5 stycznia — dokładnie w 30-lecie utworzenia Polskiej Partii Ro­

botniczej — w Warszawie i w kilku województwach odbywały się uroczystości
związane z tq rocznicą.

Centralna uroczystość odbyła
się w stolicy: na budynku przy
ul. Krasińskiego 18 na Żolibo­
rzu, gdzie odbyło się zebranie
założycielskie PPR, odsłonięta
została tablica pamiątkowa.
Uroczystość stała się okazją do

Zdzisław Kurowski
I sekretarzem KW PZPR

w Białymstoku
Na Plenum KW PZPR w

Białymstoku — na wniosłk
Biura Politycznego KC, przed­
stawiony przez członka Biura

Politycznego, sekretarza KC
PZPR Edwarda Babiucha —

funkcję I sekretarza KW po­
wierzono Zdzisławowi
rowskiemu, członkowi
PZPR, dotychczasowemu prze­
wodniczącemu ZG ZMW. Na­
stąpiło to w związku z powo­
łaniem dotychczasowego I se­
kretarza KW — Arkadiusza
Łaszewicza na stanowisko

przewodniczącego Centralnej
Komisji Rewizyjnej PZPR.

spotkania warszawskich wete­
ranów ruchu rewolucyjnego,
aktywu partyjnego
młodzieży, działaczy społecz­
nych* Przemówienie wygłosił
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Jan Szydlak.

W Zabrzu odbyła się uroczy­
sta, wojewódzka Akademia po­
święcona 30-rocznicy PPR. U-

czestniczył w niej I sekretarz
KC PZPR — Edward Gierek,
któremu wręczono pamiątko­
wą, honorową odznakę 30-lecia
PPR.

39-ciu zasłużonych wetera­
nów ruchu rewolucyjnego i
robotniczego Śląska i Zagłębia
— E Gierek udekorował od­
znaczeniami państwowymi.

W tym dniu w całym kraju
wielu działaczy PPR oraz

szczególnie zasłużeni wieloletni
działacze partyjni udekorowa­
ni zostali odznaczeniami pań­
stwowymi. Wręczone im zosta-

stolicy,

iiły uroczyście Sztandary I i
Klasy, Krzyże Komandorskie,
Oficerskie i Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski.

W środę w stolicy, a także i
w innych miastach składano
hołd działaczom PPR i bojow­
nikom polskiego ruchu robot­
niczego poległym w latach o-

kupacj' i w walce o utrwale­
nie władzy ludowej. W tym
też dniu w całym kraju odby­
wały się uroczystości o cha­
rakterze regionalno-lokalnym.

Akademia w Moskwie

(PAP)
rocznicy

Pałacu
odbyła
akade-
udział

MOSKWA
Dla uczczenia 30

powstania PPR, w

Przyjaźni w Moskwie
się w środę uroczysta
mia, w której wzięła
przebywająca w stolicy ZSRR
delegacja polskich działaczy
partyjnych z sekretarzem KC
PZPR — Jerzym Łukaszewi-

Ze świata
Rokowania SALT

WIEDEŃ (PAP)
Przedstawiciele stanów Zje­

dnoczonych i Związku Ra­
dzieckiego po 2-tygodnlowej
świątecznej przerwie wznowili
w środę rozmowy w sprawie
ograniczenia zbrojeń strate­
gicznych. Miejscem wczoraj­
szego spotkania była ambasa­
da radziecka w Wiedniu.

USA zbudują
„taksówkę

kosmiczną"
NOWY JORK (PAP)

W środę prezydent USA
Nixon powziął decyzję, że

Stany Zjednoczone w ramach
programu NASA zbudują
kosztem 5,5 mld dolarów tzw.

taksówkę kosmiczną. Pojazd
ten krążyłby między Ziemią
a stałymi stacjami kosmicz­
nymi dowożąc na nie i od­
wożąc na Ziemię naukowców.

Rozmowy Haiga
w Pekinie

PEKIN (PAP)
Jak podaje agencja Slnhua

pełniący obowiązki ministra ■
spraw zagranicznych ChRL,
Ci Peng-fej przyjął we wto­
rek przebywającego w Pekinie
zastępcę doradcy prezydenta
USA do spraw bezpieczeństwa
narodowego, gen. Alexandra

Haiga i towarzyszące mu oso­
by, m. In. rzecznika Białego
Domu, Rolanda Zieglera. Jak
wiadomo, Haig przybył do
Pekinu, by 'dokonać przygoto­
wań technicznych do zapowie­
dzianej na 21 lutego wizyty
prezydenta Nixona w ChRL.

KRAKÓW

Rok

Cena 50 gr

Wyd. Ą

Polska delegacja

rządowa

udała się do New Delhi

czem. Obecny był przewodni­
czący ZG Towarzystwa Przy­
jaźni Radziecko-Polskiej, prze­
wodniczący Rady Związku Ra­
dy Najwyższej ZSRR — Alek-
siej Szytikow.

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie rządu Indii,-

udała się 5 bm. z oficjalną
wizytą do New Delhi, delega-i
cja rządowa PRL z wicepre­
zesem Rady Ministrów Ja-:
nem Mitręgą na czele.

Celem wizyty, jest zawar-:

cie porozumień w sprawie
kooperacji przemysłowej
między Polską a Indiami.

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW

Nowe zasady
polityki mieszkaniowej

</f*oczys<o<cf w Krakowie I wo/ewdcfztfwfe

Hołd przez twórczą i mądrą
kontynuacją wielkiej sprawy
Spotkanie w KW PZPR z udziałem członka Biura Politycznego, sekretarza KC Franciszka Szlach-

cića ® Wysokie odznaczenia dla b. działaczy PPR • Odsłonięcie tablicy pamiątkowej przy

ul. Grodzkiej • Wieńce i kwiaty na grobach poległych

(INF. WŁ.) Przed 30 laty PPR podjęła walkę o Polskę Lu­
dową. Jej dzieło kontynuuje PZPR, w której szeregach nie
brak aktywnie działających byłych PPR-owców. Oni to —

ludzie, których życie stanowi znaczącą cząstkę naszej naj­
nowszej historii, byli bohaterami wczorajszego spotkania w

Komiteci" Wojewódzkim Partii w Krakowie. Niecodziennego
spotkania..*
W imieniu Egzekutywy KW,

pełniący honory gospodarza
spotkania I sekretarz KW
PZPR, członek KC Partii Jó­
zef Klasa serdecznymi słowy
wita byłych działaczy Komu­
nistycznej Partii Polski, Ko­
munistycznego Związku Mło­
dzieży Polskiej, Polskiej Partii
Robotniczej, a wśród nich
członka Biura Politycznego, se­
kretarza KC PZPR Franciszka
Szlachcica, wita b. działaczy
Związku Walki Młodych, Pol­
skiej Partii Socjalistycznej i

polskiej lewicy. Zwracając się
do zebranych mówi:

W spuściznie, którą się chlu­
bimy, umieszczając w swoim
ideowym rodowodzie — dzia­
łalność PPR zajmuje miejsce
niezwyczajne, doniosłe. Cenimy
jej dzieło dlatego, iż była tam­
ta partia bezpośrednią po­
przedniczką Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, że
nadal jej członkowie, jej kadry
ofiarnie, z ogromnym doświad­
czeniem partyjnym pracują w

naszych szeregach.

Politycz-

Kandydatura
senatora Muskie

WASZYNGTON (PAP)
Demokratyczny senator ze

stanu Malne, Edmund Muskie,
oświadczył oficjalnie, że wy­
stawia swą kandydaturę
wyborach prezydenckich
br.

W sobotę
uwolnienie Rahmana?

DELHI (PAP)
Jak podaje agencja Reutera

w KaraczI przypuszcza się, że

przywódca Ligi Awaml Mud-
źibur Rahman zostanie zwol­
niony w sobotę.

kalendarzem
i

na pod hasłem „E7", Kraków —

Warszawa). Zgodnie ze słowami
dyżurnego ruchu „nie skażona"
jest piaskiem, żwirem czy innymi
środkami, niwelującymi ślizgawi­
cą. Tuż za Wągrzcami spotykamy
pierwsze ofiary tegorocznej zimy:
„Stolmy tu półtorej godziny" —

mówią kierowcy J. Żurek l Z.
Trochim. — „O 10 rano wyjecha­
liśmy z Krasnegostawu. Czekamy
aż nam podsypią piasek pod koła.
Jak długo? No cóż, drogowcy po­
jawili się tutaj dopiero o godz.
17...

Jedziemy dalej. Kolista droga w

okolicy Michałowic pozwala nam

zobaczyć jakiego tym razem figla
splatała „zima" (czytaj: drogow­
cy). Nie ma przesady: doliczyliś­
my się około 300 samochodów sto­
jących pod górką. Rozglądam sią
w poszukiwaniu piaskarek i spy­
chaczy. Hurra! Znalazłam!... je­
den pług, na którego dwóch robo­
tników z wielką werwą ładuje
piasek.

— Ludzi mamy dużo. Jest jed­
na piaskarka i dwa samochody —

mówi z duma S. Manlewski, za­
stępca dyrektora WZDP, który o-

sobiścle pojawił się, by nadzoro­
wać robotą Duma uzasadniona
była na krótko, bo oto z dala do­
biegły mnie głosy: defekt piaskar­
ki! Musiala zjechać do bazy...

Gdy z ulgą wracam do Krakowa,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wczoraj ‘c godz. 17.30 w pokoju
redaktora dyżurnego nagle za­
dzwonił telefon. Dzwonił Ryszard
Kucharski, dyżurny ruchu PKS z

Dworca Wschodniego:
— Ratujcie! Nie mogą nikogo

doprosić sią o pomoc! Zima zno­
wu zaskoczyła drogowców i na

drogach wylotowych z Krakowa
sytuacja jest skandaliczna. Okrop­
ne, niemal kilometrowe „korki**!
„Wiszę" u słuchawki telefonu od
godziny 16 Dzwonie do wszyst­
kich drogowców, którzy mogliby
przyjSc z pomocą autobusom i sa­
mochodom. uwiezionym na szo-

• sach z powodu niespodziewane­
go... opadu śniegu! W Powiato­
wym Zarządzie Dróg Lokalnych
był tylko portier. W Wojewódzkim
Zarządzie Dtóg Publicznych — nie

było nikogo. Może wy coś pora­
dzicie? Przecież od godziny 16 ża­
den autobus od strony Słomnik
czy Proszowic nie dojechał na

dworzec...!
Opuszczam redakcyjny pokój.

Zamiast ac domu - w teren. Tak­
sówkarz w pierwszej chwili odma­
wia wyjazdu, słysząc, że zamie­
rzam lechaC poza miasto. On już
wie, że - niemal jak co roku -

zima zaskoczyła drogowców, za-

równo w mieście, jak l poza jego
rogatkami.

Jednak jedzle^ Auto „tańczy" na

zasypanej śniegiem jezdni. Kieru­
nek: Michałowice (przed opadami
śniegu jest to szeroka szosa zna-

Członek Biura
nego sekretarz KC PZPR
Franciszek Szlachcic (w
środku) oraz I sekretarz
KW PZPR w Krakowie
Józef Klasa i sekretarz
KW Andrzej Czyż — skła­
dają wieniec na grobie J.
Topolnickiego.

Fot. W. Klag

u-

(Bezmięsne środy*
POZNAŃ (PAP)

W Poznaniu wprowadzono
5 bm. „bezmięsne środy” Za­
miast poniedziałków. Ekspe­
ryment mający na celu

sprawnienie zaopatrzenia w

mięso, wychodzi naprzeciw
postulatom wielu gospodyń.

Zmianę dnia bezmięsnego z

zadowoleniem przyjęły
jednostki transportowe,
nieczność zaopatrzenia
pów na bezmięsny poniedzia­
łek już pod koniec tygodnia
zmuszała transport do nieo­
mal podwojenia dostaw w

piątki i soboty. Obecnie —

będzie on bardziej
miernie obciążony,
mięsne mają mniej
z przechowywaniem

też
Ko-

skle-

równo-
a sklepy
kłopotów
mięsa.

Na zdjęciu u góry: czło­
nek Biura Politycznego se­
kretarz KC PZPR Franci­
szek Szlachcic w rozmowie
z odznaczonymi działacza­
mi ruchu robotniczego.

U dołu: tablica pamiąt­
kowa przy ul. Grodzkiej
6, wmurowana w ścianę
domu, gdzie w okresie o-

kupacji hitlerowskiej kon­
taktowali się kurierzy 1

łącznicy KC PPR i Do­
wództwa Głównego GL
oraz organizacji obwodo­
wej
kiej PPR w Krakowie.

Fot. OTTO LINK

krakowsko-rzeszows-

Miejsce PPR w historii wy­
znacza przede wszystkim fakt,
że była ona pierwszą partią —

spadkobierczynią tradycji poi.
skiego ruchu robotniczego, ja-
ka potrafiła osiągnąć cele, sta
wiane przez wcześniejsze po
kolenia bojowników.

Była partią, która w naj­
trudniejszych warunkach —

najpierw w obliczu hitlerow­
skiego terroru, groźby narodo­
wej zagłady, wśród zajadłych
ataków rodzimej reakcji, po­
tem pośród ruin i zgliszcz po­
wojennych — potrafiła orga­
nicznie zespolić zadania walki
o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne. Zdołała ująć te zadania
w realny program, przedsta­
wić je społeczeństwu, skupić
wokół realizacji owych zadań
szeroki front narodowy. U-
miała walczyć o nową Polskę.

Co więcej, była partią, która
zwycięsko rozegrała walkę o

nowy ustrój społeczny, o mo­
del wyzwolonej Ojczyzny i pó­
źniejsze kierunki rozwoju kra­
ju. Posiadła więc oprócz zasad
walki bezcenną umiejętność
zwyciężania.

Uczyniła ogromnie wiele,
aby zaszczepić świadomość ko­
nieczności przeobrażeń społecz­
no-gospodarczych w społeczeń­
stwie, a także — by wpoić mu

zrozumienie nieodzowności
trwałego, braterskiego sojuszu
odrodzonego państwa z silami
socjalizmu, zwłaszcza — ze

Związkiem Radzieckim.

Była wreszcie partią, z któ­
rej inicjatywy doszło do zje­
dnoczenia sił awangardy poli-

WARSZAWA (PAP)
Ministrów podjęła

cztery uchwały zawierające
nowe ustalenia polityki mie­
szkaniowej. Dotyczą one za­
sad przydziału mieszkań re­
alizacji i finansowania uspo­
łecznionego budownictwa
mieszkaniowego, pomocy kre­
dytowej państwa dla indy­
widualnego budownictwa
mieszkaniowego, oraz zmian
przepisów w spfawie oszczę­
dzania na mieszkaniowych
książeczkach PKO. Uchwały
te opublikował „Monitor Pol­
ski” (nr 60).

Pierwsza z nich określa

sposoby przydzielania mie­
szkań w różnych „grupach
dysponentów” — zakładach
pracy, spółdzielniach i przez
rady narodowe.

Nowe ustalenia służą reali­
zacji dwóch głównych celów:
zaspokojeniu potrzeb mie­
szkaniowych związanych z

rozwojem produkcji — (jest
to nieodzowny warunek
przyspieszenia gospodarczego
rozwoju kraju)
wie warunków
wych ludności.

Z ważniejszych
tego aktu prawnego
cić uwagę na fakt,
nia znajdujące się w dyspozycji

oraz popra-
mieszkanio-

postanowień
warto zwró-
lż mieszka-

zakładów pracy, a więc zarówno

przez nie budowane jak też spół­
dzielcze oraz rad narodowych —

powinny być przeznaczone prze­
de wszystkim na zaspokojenie
potrzeb związanych z rozwojem
produkcji. Chodzi bowiem o za­
bezpieczenie podstawowej kadry
nowym i rozbudowywanym za­
kładom oraz tym, które wpro­
wadzają prace na 2 i 3 zmiany.

Mieszkania budowane na zle­
cenie zakładów pracy (realizo­
wane np. poprzez spółdzielnie)
oraz budowane własnymi siłami

tych zakładów, mogą być prze­
znaczone również na poprawę
trudnych warunków lokalowych
ich dotychczasowych pracowni­
ków. Domy powszechnego bu­
downictwa spółdzielczego służyć
będą polepszeniu sytuacji mie­
szkaniowej osób, czekających na

przydział nowych spółdzielczych
mieszkań.

Uchwała przewiduje preferen­
cje w przydziale mieszkań dla
młodzieży, która wypracowała
własną pracą środki na spół­
dzielczy wkład mieszkaniowy.
Członkom brygad młodzieżowych
realizujących ponadplanowe bu­
dynki sposobem gospodarczym
nowe' przepisy zapewniają przy­
działy poza ustaloną kolejnością.

Nowy akt prawny przewiduje
szerokie stosowanie zamiany
mieszkań Jako jednego z waż­
nych czynników poprawy do-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) PLENARNE POSIEDZENIE WK ZSL

zmian w

posiedze-
Komitetu

Władysław Cabaj

Personalne zmiany w składzie Prezydium • Z rąk
S, Gucwy, prezesa NK ZSL — wysokie odznaczenia

dla działaczy ruchu ludowego

Wczoraj, z udziałem Stani­
sława Gucwy — prezesa Na­
czelnego Komitetu Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego,
odbyło się plenarne
nie Wojewódzkiego
ZSL w Krakowie.

Plenum dokonało
składzie Prezydium WK ZSL.
Przyjęto rezygnację Stanisła­
wa Kozioła ze stanowiska pre­
zesa WK, w związku z jego
przejściem do innej pracy. No­
wym prezesem WK wybrano
inż. Władysława Cabaja, do­
tychczasowego wiceprezesa
WK ZSL i wiceprzewodni­
czącego Prez. WRN. Plenum
przyjęło również rezygnację
dr Jana Malca ze stanowiska

........................................ .

Dziś odwiedzamy swoistą
„izbę porodową”. Tu ro­
dzą się olbrzymy. „Ojca­

mi” są wybitni inżynierowie —

projektanci, technolodzy, kon­
struktorzy, którzy nowoczesną
myśl techniczną zamykają w

kształt potężnych pieców hut­
niczych, walcowni, stalowni.

Jesteśmy wśród załogi Biura
Studiów i Projektów Hutnic­
twa „Biprostal” w Krakowie.
Tu powstawały projekty wielu
obiektów naszego hutnictwa.
Dziś w „Biprostalu” rodzą się
projekty dwu największych
inwestycji województwa kra­
kowskiego w obecnym 5-leciu;
są to nowe wydziały Huty im.
Lenina — walcownia zimna
nr 2 oraz walcownia blach
transformatorowych. W obu
tych inwestycjach — wartości
wielu miliardów złotych zosta­
ną wprowadzone najnowcze-
śniejsze technologie reprezen­
tujące aktualnie najwyższy po­
ziom światowy.

Pracownicy „Biprostalu”
których przedstawiamy wkła­
dają najwięcej wysiłku i in­
wencji technicznej na obec­
nym etapie projektowania. Ra­
zem z nimi nad najnowocze­
śniejszymi
chnicznymi trudzą się sfetki
projektantów i pracowników
pomocniczych.

Właśnie odbywa się dyskusja
nad projektem, który przyb:e-
rze kształt jedynej
kraju walcowni!

pu. Dyskutują:
Kaczorowski —

żynier metalurg —

nik; zaczynał pracę
stent AGH, potem przeszedł do
„Biprostalu”. Dla niedoświad­
czonej wówczas kadry młodych
inżynierów trudne to były, ale
zarazem pasjonujące zadania.
Wiele pomogli starsi koledzy
— eksperci radzieccy. To cd
nich uczyli się dzisiejsi proje-

rozwiązaniami te-

w naszym
tego ty-

Stanislaw
mgr in-
walcow-

jako asy-

Ojcowie hut
ktanci gigantów metalurgii
polskiej. Inż. Kaczorowski zaj­
muje stanowisko generalnego
projektanta do spraw walco­
wni blach; za osiągnięcia w

pracy zawodowej odznaczony
został m. in. Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia
Polski.

Józef Żurek — inżynier bu­
downictwa lądowego, specja­
lizujący się w konstrukcjach
stalowych, zaczynał pracę od
projektowania trzeciego wiel­
kiego pieca w Hucie im. Leni­
na. Potem były walcownie,
stalownia konwertorowa, słyn­
ny slabing. — Każde nowe za­
danie przeżywa się z jednako­
wą silą — mówi. — Trzeba szu­
kać wciąż nowych doskonal­
szych rozwiązań technologicz­
nych. W pracowni (której jest
kierownikiem) inż. mechanika
Wiesława Piotrowskiego opra­
cowywane są
największych obiektów. Inż.
Jerzy Truksa
„unerwieniem”
przyszłych kolosów:
specjalistą od elektromechani­
ki hutniczej.

■Urządzenia piecowe — to
domena działania inżyniera
metalurga Adama Czechow­
skiego. Jest współtwórcą po­
tężnych pieców martenowskich
urządzeń konwertorowych,
pieców grzewczych w walco­
wniach. Inż. Zdzisław Marzec
dba o lekkość przyszłych o-

biektów. Gdy zaczynał przed
20 laty pracę w „Biprostalu”

— stawiano „cieżkie hale“.
Dziś zmieniła się ich archite­
ktura, stosuje się nowoczesne

rozwiązania. Owocuje zdobyte
doświadczenie. Inżynier ma na

swym koncie projekty kilku
walcowni. A należy pamiętać,
że każda z nich to
kład przemysłowy.
Różycki zajmuje się
waniem technologii
czej. Projektuje urządzenia o

stopniu automatyzacji
pierwszy stosowanym

wielki za-

Inż. Jan
opracowy-
walcowni-

szym kraju. Zygmunt Sąsia­
dek — inżynier ceramik od­
powiada za bardzo istotne dla
pracy przyszłych dwóch wal­
cowni — urządzenia odpyla­
jące i klimatyzacyjne.

Trudno w kilku zdaniach
zawrzeć treść twórczego wysił­
ku, nowych- pomysłów i myśli
technicznej jaką wkładają
wybitni inżynierowie w wy­
konywaną przez siebie pracę.
Czasem drobne zdawałoby się
usprawnienie owocuje dodat­
kowymi milionami złotych.
Dlatego każdy projekt nim

powstanie — wymaga zbioro­
wej twórczości, bogatych do­
świadczeń, inwencji. Ale za to
owoce narodzin są imponujące:

to Huta im. Lenina, to wiele
nowoczesnych obiektów pjl
skiej metalurgii.

JACEK ŻUKOWSKI

urzędującego wiceprezesa WK
oraz rezygnację Jana Schnei­
dera z funkcji wiceprezesa
WK. Wiceprezesami WK wy­
brano: Tadeusza Orlofa, do­
tychczasowego sekretarza WK
oraz Stanisława Kozioła i Sta­
nisława Sznajdera z Tymbar­
ku pow. Limanowa. Sekreta­
rzem WK wybrano inż. Jadwi­
gę Biernat, dotychczasowego
członka Prezydium WK i wi­
ceprzewodniczącą ZW ZMW.
W skład Prezydium wybrano
również dr Jana Malca i Sta­
nisława Galę — wiceprezesa
zarządu WZGS.

Następnie Plenum omówiło
stan przygotowań służby zdro­
wia regionu krakowskiego do
objęcia ludności wsi powsze­
chną opieką profilaktyczno-le-
czniczą. Referat na ten temat

wygłosił prof. dr Jan Sekuła
— prorektor AM w Krakowie.
Plenum podjęło stosowną u-

chwałę.
W trzecim punkcie obrad

Plenum rozpatrzyło i zatwier­
dziło materiały na XI Statu­
towy Zjazd Delegatów ZSL,
który postanowiono zwołać na

11 lutego br.
Stanisław Gucwa dokonał

dekoracji 14 działaczy wysoki­
mi odznaczeniami państwowy­
mi, przyznanymi przez Radę
Państwa. M. in. Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali zasłużeni dzia­
łacze ruchu ludowego: Józef
Gajoch z Pleszowa, Mieczy­
sław Stach z Bogumiłowie,
Roman Pasternak ze Sułoszo-
wej, Jan Zborowski — prof.

z Krakowa.

projekty dwu

zajmuje się
i „mięśniami"

jest

po raz

w na-

lewej: inż. Inł. Zdzisław Ma rzec,Na zdjęciu stoją
sław Kaczorowski,

od
Jan Różycki, Zygmunt Sąsiadek, Józef Żurek, Jerzy Truksa.

Adam Czechowski, Wiesław Piotrowski, Stani
" '. Fot. WACŁAW KLAG
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Z kraju
(p) ♦ Z Warszawy odleciała

do Iraku delegacja z minis­
trem przemysłu chemicznego
Jerzym Olszewskim, która
weźmie dzisiaj udział w uio-
czystości otwarcia kopalni
siarki, zaprojektowanej i zbu­
dowanej w Iraku przez pols­
kich specjalistów.

♦ Po Warszawie i Bytomiu
— także w Poznaniu roz-

pocznie z dniem 1 lutego
działalność technikum dla
przodujących robotników.

♦ Oddział G-A kopalni
„Makoszowy’* zanotował na

swym koncie rekordowe o-

siągnięcie. W grudniu ub. r.

w ciągu 25 dni roboczych
górnicy — na ścianie długoś­
ci 280 m i wysokości 1,7 m
— uzyskali 137 m postępu. Ze

ściany tej wydobyto w ciągu
miesiąca 89.601 ton węgla.

Ze świata
♦ Rzecznik rządu egipskie­

go ogłosił oświadczenie wyra­
żające zdecydowany protest
przeciwko wznowieniu przez
USA dostaw myśliwców bom­
bardujących „Phantom” dla
Izraela.,

> Rząd francuski powziął
decyzję nawiązania stosunków
dyplomatycznych z Katarem,
Bahrajnem, Federacją Zjedno­
czonych Emiratów Arabskich
i sułtanatem Omanu.

♦ W stanie Kalifornia
(USA) wznowiono przygotowa­
nia do procesu murzyńskiej
działaczki Angeli Davis, któ­
ry ma się rozpocząć 31 bm.

♦ Dotychczasowy ambasa­
dor nadzwyczajny i pełnomoc­
ny Pakistanu w Bułgarii,
Mustafa Kamal- oświadczył
dziennikarzom, że „postano­
wił zerwać wszystkie związki
z Pakistanem i zgłosić wraz ze

swą rodziną przynależność do

Bangla Desz”.
4 W Stuttgarcie obraduje

konferencja przedstawicieli
kierownictwa FDP poświęcona
m. in. polityce tej partii w

roku 1972 oraz sprawie boń-
skiej koalicji z SPD.

♦ W podparyskiej miejsco­
wości Marnes-la-Coquette od­
był się pogrzeb Maurice Che-
yaliera.

♦ Premier Japonii Sato

przybył wczoraj do USA.
Przeprowadzi on rozmowy z

prezydentem Nixonem w San
Clemente.

♦ Cena złota na wolnym
rynku w Londynie i Zurichu
wzrosła wczoraj o 4,5 centa
1 wynosi obecnie 44,45 dolara
za’ uncję.

f Krótko i ciekawie
£ ODRESTAUROWANIE

DWORKU
KOŚCIUSZKOWSKIEGO

W LUBLINIE
E Lubelski Oddział Pracowni

E Konserwacji Zabytków prze-
S kazał władzom Uniwersytetu
” im. M. Curle-Skłodowsklej
S odrestaurowany Dworek Koi-

I ctuszkowskl znajdujący się na

■ terenie uczelnianego Ogrodu
“

Botanicznego na Slawinłcu w

S Lublinie. Dworek zbudowany
S został w XVIII w. i należał do
5 J. Nepomucena Kościuszki,
S stryja Tadeusza Kościuszki. T.
= Kościuszko bywał tu często w

r latach 1774—91.

’ Nowe zasady
polityki mieszkaniowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tychczasowych warunków mie­
szkaniowych, a także maksymal­
ne uproszczenia załatwiania
związanych z tym spraw.

Istotne postanowienia za­
wiera uchwała określająca
nowe warunki finansowania
spółdzielczego budownictwa
mieszkaniowego. Zasadnicze
zmiany polegają na obniżeniu
procentowych stawek wkła­
dów własnych przyszłych lo­
katorów z dotychczasowych
18—22 proc, do 16—20 proc,
kosztów budowy mieszkania
w zależności od wielkości
miasta i lokalizacji budynku.
Przedłużono także okres
spłaty kredytu z 45 do 60 lat
utrzymując nadal zasadę u-

morzenia 1/3 zadłużenia. Jest
to szczególnie ważne i ko­
rzystne dla członków spół­
dzielni, gdyż obniża miesięcz­
ne raty kredytu i pozwala w

zasadzie na utrzymanie po­
ziomu opłat za mieszkania na

dotychczasowym poziomie.
Te postanowienia oznaczają, że

wpływ wzrostu cen budownictwa
mieszkaniowego na obciążenie o-

Amerykanie szczycą się. że

należą do społeczeństw
najlepiej poinformowa­

nych. Z dumą noszą oni naz-j
wę społeczeństwa otwartego,
czyli takiego, któremu o po­
czynaniach administracji
wszystko wiadomo. Prasa, ra­
dio i telewizja różnych odcie­
ni politycznych poddać mogą
w czasie konferencji praso­
wych krzyżowemu ogniowi
pytań każdego wysokiego
funkcjonariusza państwowego
z prezydentem ■ Nixonem
włącznie, co gwarantować ma

społeczeństwu znajomość
prawdy niemal absolutnej je­
śli idzie o kierunek polityki
administracji.

Jednak w całej tej Idylli w za­
kresie Informacji zbyt często zda­
rza się potężny skandal. Okazuje
się wówczas, że Z nerykanle ob­
sługiwani przez najsprawniejsze
chyba technicznie stacje telewi­
zyjne na świecie i mający do dys­
pozycji najbardziej imponujący
wachlarz prasy, nie znali dotąd
o polityce swego kraju nie tytko
całej, ale nawet połowy prawdy.

Tak było np. w przypadku u-

jawnienla sensacyjnych kulisów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tycznej, do przezwyciężenia
półwiekowego podziału w pol­
skim ruchu robotniczym, do
powstania PZPR.

Osiągnięcia Polskiej Partii
Robotniczej stały się funda­
mentem, na którym budujemy
Polską Rzeczpospolitą Ludo­
wą. Osiągnięcia te owocują
wciąż na nowo każdym obec­
nie odniesionym sukcesem.

Jednakże nie wolno trak­
tować ich jedynie jako pod­
łoża dzisiejszych przedsię­
wzięć, czy zamierzeń. Aktu­
alność dorobku PPR polega
również na wnioskach, jakie
wyciągnąć zeń należy dla
partyjnej praktyki, na uży­
tek 1972 roku.

Warto bowiem na przy­
kład przystępując do wciela­
nia w życie Uchwał VI Zja­
zdu korzystać z nieprze-
brzmiałych doświadczeń
tamtych lat; a dużo z nich
można zaczerpnąć, gdy cho­
dzi o organizowanie społe­
czeństwa, gromadzenia mas

do urzeczywistnienia progra­
mu, odzwierciedlającego naj­
głębiej pojęte narodowe inte­
resy i dążenia. Taki program
zrealizowała PPR. Taki pro­
gram wytyczyliśmy również
na przyszłość.

* Warto starać się odtworzyć
w naszym działaniu (uwzglę­
dniając oczywiście całą od­
mienność sytuacji) tę ener­
gię i bc zkompromisowość,
z jaką PPR walczyła o prze­
prowadzenie zasadniczych
przeobrażeń swego czasu: re­
formy rolnej i nacjonalizacji,
odbudowy i zagospodarowa­
nia Ziem Zachodnich. Toteż
trzeba przemyśleć i zaadap­
tować te cechy do wymogów
obecnego okresu; w tym do
zadań czekającej nas rewolu­
cji naukowo-technicznej.

I warto przyswoić naszym
członkom i organizacjom jak
najwięcej takich elementów
postawy peperowca, jak
choćby ciągła aktywność 1
pobudzanie do niej otoczenia,
odwaga wykazywana wobec
przeciwności — 1 przeciwni­
ków politycznych, podejmo­
wanie poleconych przez par­
tię najtrudniejszych nawet o-

bowiązków i poczucie odpo­
wiedzialności przed partią za

ich wykonanie.
Bo ludziom, którzy ginęli

w bitwach z faszyzmem i
starciach z reakcją, którzy
oddali na najcięższych poste­
runkach najlepsze lata życia
po to, by dziś pojęcia „so­
cjalizm” i „Polska” stały się
pojęciami nierozdzielnymi;
ludziom, których walka i
praca ukształtowały podwa­
liny współczesności — oddać
można najlepszy hołd po­
przez twórczą 1 mądrą kon­
tynuację wielkiej sprawy,
bliskiej zarówno im, jak i
nam — wytyczonego na Zje-
ździe dalszego socjalistyczne­
go rozwoju Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Józef Klasa kończy swe

wystąpienie słowami: „życzę
Wam żeby w Polsce działo
się dobrze, żeby uchwały VI
Zjazdu Partii były przeku-

sób otrzymujących spółdzielcze
mieszkanie lokatorskie ulega
znacznemu ograniczeniu. W

przypadku gromadzenia środków
na wkład na mieszkaniowej ksią­
żeczce PKO członkowie spół­
dzielni otrzymują premię gwa­
rancyjną. Kolejna uchwała Rady
Ministrów ustala generalną zasa­
dę, że z premii takiej będą mo­
gły korzystać osoby, które roz­
poczęły oszczędzanie w PKO

przed reformą cen w budownic­
twie, a otrzymają mieszkania po
1 stycznia 1972 r.

Akt prawny w sprawie po­
mocy kredytowej państwa
dla indywidualnego budow­
nictwa mieszkaniowego uje­
dnolica warunki udzielania
kredytu bankowego na bu­
downictwo jednorodzinne.
Najważniejsze zmiany pole­
gają na wprowadzeniu wielu
udogodnień

'

w kredytowaniu.
Obniżono np. wysokość wkła­
du własnego od którego zale­
ży uzyskanie kredytu z do­
tychczasowych 25—30 proc,
do 20 proc, kosztów budo­
wy domu. Okres spłaty kre­
dytu bankowego przedłużony
został do 30 lat.

Komentarze i opinie

USA: koleiny skandal
wojny wietnamskiej przez D. El-

lsberga, któremu udało się dobrać
do tajnych archiwów waszyng­
tońskich. I tak jest obecnie, gdy
dziennikarz amerykański, J. An­
derson, ujawnił na łamach
„Washington* Post” treść tajnych
dokumentów rządowych, określa­
jących rzeczywiste stanowisko a-

dministracjf wobec konfliktu in­
dyjsko-pakistańskiego.

Okazało się, że Amerykanie,
którzy z zaufaniem oglądali na

ekranach telewizorów doradcę
prezydenta Nixona, Kissingera,
wywodzącego w czasie spotkania
z dziennikarzami jak bardzo bez­
stronne są USA wobec starcia
Indie — Pakistan, słuchali, wul­
garnie mówiąc, ; wyczajnej „mo-

wy-trawy". Jednocześnie bowiem
odbywały się tajne posiedzenia
tzw.- grupy specjalnej złożonej z

przedstawicieli Białego Domu,
Departamentu Stanu, Departa­
mentu Obrony i wywiadu woj­
skowego, posiedzenia, w czasie

wane w czyn, życzę Wam
zdrowia, pomyślności i po­
wodzenia w życiu osobistym,
życzę, abyście służyli nam

swym politycznym doświad­
czeniem i pomocą.”

Z kolei sekretarz KW An­
drzej Czyż odczytuje uchwa­
łę Rady Państwa z-17 grud­
nia 1971 r. mocą której „W
30 rocznicę powstania Pol­
skiej Partii Robotniczej — za

zasługi w utrwalaniu władzy
ludowej i w budownictwie
socjalizmu” odznaczeni zo-

stają:
KRZYŻEM KOMANDOR­

SKIM ORDERU ODRODZĘ-.
NIA POLSKI — Aniela Gi-
goń, Franciszka Piekarczyk,
Ewa Rogalska-Chrzanowska.

KRZYŻEM OFICERSKIM
ORDERU ODRODZENIA
POLSKI — Stefan Adamski,
Julia Braś, Emilia Gajewska,
Marian Galicki, Piotr Har-
dyń, Bronisław Jaroch, Fran­
ciszek Juda, Michał Kłusak,
Franciszek Konopka, Stani­
sław Kot, Stanisława Kutek,
Stanisław Kwiecień, Henryk

Członek Biura Politycznego sekretarz KC PZPR Franciszek
Szlachcic z okazji 30 rocznicy powstania PPR dekoruje Henryka
Łukawskiego Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Fot. OTTO LINK

Łukawski, Augustyn Nóżka,
Antoni Nycz, Józef Oleś,
Piotr Pająk, Franciszek Tre­
la, Stanisław Walczak, Win­
centy Wcisło.

KRZYŻEM KAWALER­
SKIM ORDERU ODRO­
DZENIA POLSKI — Antoni
Banasiak, Czesław Bocianiak,
Jan Bryja, Grzegorz Buble-
wicz, Stanisław Buła, Henryk
Chorabik, Eugeniusz Cicha-
czewski, Zofia Czuchaj, Sta­
nisław Dejnecki, Maria Do­
magała, Józef Drożdż, Hen­
ryk Dudziński, Jan Dziura,
Eugenia Fidzińska, Józef Gą­
sior, Alojzy Grabczyński,
Bronisław Grzybowski, Wła­
dysław Jakubik, Bolesław Ja­
nik, Władysław Jarosz, Jan
Juszczyk, Józef Kajdas, Hen­
ryk Kamiński, Władysław
Karolewicz, Tadeusz Kas­
przycki, Józef Kawała, Ju­
lian Kietliński, Zofia Kosma­

Kowalska, Jan
Ludwik Kurach,
Kutnik, Włady-

Aniela Łysoń,

la, Zofia
Krawczyk,
Władysław
sław Lech,
Władysław Matias, Bolesław
Miller, Michał Misiaszek,
Franciszek M!śkiewicz, Wła­
dysław Mostowski, Józef Mu-
siał, Helena Nrdolska. Kazi­
mierz Nocuń, Władysław No­
wacki, Mieczysław Piech,
Antoni Pitas, Stanisław Po­
pek, Rudolf Porębski, Wła­
dysław Proksa, Wincenty
Proński, Piotr Sierpień, Ste­
fan Śliwa, Janina Śliwka,
Stefan Smoliński, Józef Sta-
wiarski, Eugeniusz Swiętoń,
Józef Szaleniec, Jan Twaróg,
Mieczysław Wężowski, Józef
Wiśnicki, Henryk Włodar­
czyk, Roman Woszczyna, Ro­
man Wójcik, Władysław
Wojtas, Stanisław Zacharz,
Stanisław Zajas, Michał
Ziajka.

Aktu dekoracji dokonali:
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR Franci­
szek Szlachcic, przew. Prez.
WRN Józef Nagórzański i
przew. Prez. RN m. Krakowa
Jerzy Pękala.

Pierwsze kwiaty i gratula­
cje składają odznaczonym
kierownicy wydziałów i pra­
cownicy KW.

Towarzysz Franciszek Szlach­
cic, który w latach oku-

których zapadły decyzje wymie­
rzone jednoznacznie przeciwko
Indiom.

Polegały one nie tylko na re­
presjach natury gospodarczej —

m. in. na zakazie udzielania po­
życzek na rozbój Indii. — ale
również na próbach nacisku mili­
tarnego, o którym otwarcie była
mowa na tajnych posiedzeniach
w chwili, gdy zapadała decyzja o

wysłaniu amerykańskich okrętów
wojennych w pobliże wybrzeży
Indii. I te kroki jednak uważał
prezydent Nixon za niewystarcza­
jące, robiąc jak to ujawniły taj­
ne dokumenty co pół godziny
piekło Kisslngerowi i innym
swym doradcom oraz nakłaniając
ich do energiczniejszego działa­
nia.

Wszystko to miało miejsce w

sytuacji, gdy raporty ambasadora
USA w Indiach, Keatinga, stwier­
dzały, że nie ma najmniejszych
podstaw do’ traktowania Indii Ja­
ko agresora, I gdy przedstawicie­

pacji jako żołnierz Gwardii
Ludowej uczestniczył w ak­
cjach bojowych na terenie po­
wiatu chrzanowskiego, — w

imieniu Biura Politycznego,
towarzysza Gierka i swoim
własnym przekazuje najlepsze
najserdeczniejsze życzenia.

W imieniu odznaczonych zabiera
głos robotnik kombinatu Przemy­
słu Kabli „Polkabel’> w Krakowie
Piotr Hardyń. Dziękuje za nada­
ne ordery, za pamięć i troskę o

byłych działaczy PPR. Mówi m. in.:
„Oddamy wszystkie siły dla wcie­
lenia w życie uchwal VI Zjazdu,
dla realizacji wielkiego, pięknego
programu partii. W tej pracy sta­
rzy PPR-owcy chcą być i zawsze

będą w pierwszych szeregach".
A potem spotkanie przybie­

ra serdeczny i towarzyski cha­
rakter. Towarzysze walk z lat
okupacji i trudnego okresu
budowy zrębów Polski Ludo­
wej odświeżają wspomnienia,
przypominają tych, którzy ode­
szli. W otoczeniu coraz to in­
nej grupy rozmówców znajdu­
je się Franciszek Szlachcic. Są
tu ludzie o znanych nazwis­
kach, byli dowódcy i żołnierze

oddziałów partyzanckich, byli
członkowie Komitetu Obwodo­
wego i Okręgowego w Krako­
wie, komitetów dzielnicowych
PPR z Krakowa i wojewódz­
twa.

Po uroczystości członek Biu-.
ta Politycznego, sekretarz KC
PZPR Franciszek Szlachcic, w

towarzystwie I sekretarza KW
Józefa Klasy, wiceministra
spraw wewnętrznych Henryka
Słabczyka i kier. Wydz. Pro­
pagandy KW Ryszarda Sławe-
ckiego zwiedził wystawę, ob­
razującą działalność PPR na

ziemi krakowskiej w latach
1942—1948. Oprowadzali re­
daktor wystawy Henryk Do­
browolski i przewodniczący
Komisji Historycznej KW Ze-
nobiusz Kozik.

Godzina 14.30 Kraków, ul. Grodz­
ka 6. W latach okupacji mieściła
się tu winiarnia „Smocza Grota”
służąca jako miejsce kontaktowe
kurierów i łączników PPR. Przed
budynkiem zebrali się członkowie
Komitetu Honorowego Obchodów
30 rocznicy powstania PPR z jego
przewodniczącym I sekretarzem
Komitetu Wojewódzkiego Józefem
Klasą, działacze ruchu robotnicze­
go i młodzieżowego, przedstawi­
ciele stronnictw politycznych,
FJN, zakładów pracy Krakowa i

województwa oraz mieszkańcy na­
szego miasta. Obecni są: konsul
Konsulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie M. Jnckiawiczus i wice-
konsul J Ryndin.

I sekretarz KD PZPR Stare Mia­
sto Stanisław Gąciarz mówi o hi­
storycznej roli PPR, przypomina
dzieje IV Obwodu PPR, znacze­
nie jakie dla konspiracyjnej dzia­
łalności miała „Smocza Grota”.

Odsłonięcia tablicy pamiąt­
kowej dokonuje Józef Klasa.
Napis na tablicy głosi: „W tym
budynku w latach okupacji
mieściła się „przyjazdówka”,
miejsce kontaktowe kurierów
i łączników KC PPR, do­
wództwa głównego GL oraz

organizacji obwodowej kra-
kowsko-rzeszowskiej PPR. ,W
30 rocznicę powstania PPR —

społeczeństwo ziemi krakow­
skiej”.

Pod tablicą złożono wiązanki
kwiatów, m. in. od byłych
członków PPR.

Uroczystość kończy się ode­
graniem Międzynarodówki.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

le Departamentu Stanu ostrzegali,
że USA płyną pod prąd między­
narodowej opinii jako że więk­
szość krajów członkowskich ONZ
wzdraga się przed zajęciem rów­
nie propakistańskiej postawy, jak
Waszyngton.

Jak zareagowała admini­
stracja na nowy skandal? Jak
zawsze. Podobnie jak w spra­
wie Ellsberga wszczęto śledz­
two mające wyjaśnić kto od­
powiada za przecieki. W kra­
ju najwolniejszej ponoć na

świecie prasy FBI prowadzi
przesłuchania na okoliczność

jak to się stało, że prawda do­
tarła do amerykańskiej i mię­
dzynarodowej opinii.

Powie może ktoś, że praw­
da ta jednak dotarła. Rzeczy­
wiście, to fakt. Czy jednak to,
co w wyniku sensacyjnych
przecieków przedostaje się w

końcu na łamy prasy, nie sta­
nowi jedynie wąskiego wycin­
ka tajemnic zawartych w wa­
szyngtońskich safesach? Wy­
cinka zbyt chyba wąskiego,
jak na potrzeby najlepiej rze­
komo poinformowanego spo­
łeczeństwa... (WZ)

Przy Grobie

Nieznanego Żołnierza
Plac Matejki, godz. 9.30.
Do Grobu Nieznanego Żoł­

nierza przystępują pierwsi
przedstawiciele Komitetu Ho­
norowego Obchodu 30 roczni­
cy PPR w Krakowie i składa­
ją wieniec. Wśród licznej gru
py przedstawicieli PZPR, ZSL
SD, FJN — widzimy Andrze­
ja Czyża, Józefa Nagórzań-
skiego, Jerzego Pękalę, Mie­
czysława Karasia, Andrzeja
Burdę, Stefana Wolasa.

W kilkanaście minut póź­
niej na cmentarzu Rakowic­
kim na grobach zasłużonych
złożono wieńce i kwiaty.
Wśród mogił towarzyszy —

PPR-owców odnajdujemy
mogiły Adama Polewki, Mi­
kołaja Pawlaka, Władysława
Jasińskiego, Andrzeja Tabo-
rowicza, Wacława Pituły, mo­
giły wielu znakomitych uczo­
nych, artystów i działaczy,
którzy w Polsce Ludowej roz­
winęli twórczą działalność dla
dobra całego narodu.

Pierwsi złożyli wieniec na

grobach zasłużonych — czło­
nek Biura Politycznego, sek­
retarz KC PZPR Franciszek
Szlachcic, I sekretarz KW
PZPR Józef Klasa, sekretarz
KW PZPR Andrzej Czyż,
członkowie Egzekutywy KW
PZPR Jerzy Pękala, Józef
Nagórzański, Mieczysław Ka­
raś. Kwiaty złożyli również

przedstawiciele bratnich
stronnictw politycznych, ZSP,
organizacji społecznych.

F. Szlachcic, J. Klasa, A.

Czyż, J. Pękala, J. Nagórzań­
ski, M. Karaś złożyli również
wieniec na grobie Juliana To-

polnickiego — organizatora
PPR i GL, poległego od kuli
hitlerowskiej w kwietniu ro­
ku 1943.

Delegacja Komitetu Hono­
rowego Obchodu 30 rocznicy
PPR w Krakowie z Andrze­
jem Czyżem na czele oddała
również hołd pamięci Mie­
czysława Lewińskiego, składa­
jąc wczoraj wieńce i kwiaty
na grobie jednego z pierw­
szych działaczy PPR w Kra­
kowie, rewolucjonisty, ofiar­
nego pedagoga i działacza
społecznego. (Olg. Jędrz.)

Obelisk
ku czci poległych

milicjantów
Pod obeliskiem na krakow­

skim Rondzie płoną znicze. De­
legacje, niosą wieńce od Komi­
tetu Wojewódzkiego Partii, od
Komendy Wojewódzkiej MO,
od społeczeństwa. W uroczys­
tości biorą m. in. udział sek­
retarz KW PZPR K. Barwacz,
zastępcy komendanta woje­
wódzkiego MO płk H. Mąka
i płk St. Wałach, I sekretarz
KZ płk J. Jaskółka, ppłk St.'

Rząd, kombatanci, pierwsi
członkowie PPR na ziemi kra­
kowskiej. Wśród nich legen­
darny partyzant Tadek „Bia­
ły” — Grochal. Oddają hałd

poległym towarzyszom walki.

Rozlegają się dźwięki Mię­
dzynarodówki. Funkcjonariu­
sze MO zaciągają przed obe­
liskiem honorową wartę, (ż)

Był tu kiedyś hitlerowski
obóz koncentracyjny

(Inf. wł.) W Krakow;e-Pła-
szowie, gdzie w latach 1942 —

1944 znajdował się hitlerow­
ski obóz koncentracyjny, w

którym zamordowano ok. 80

tys. Polaków i obywateli in­
nych narodowości — pod
pomnikiem wzniesionym na

ich cześć odbyła się wczoraj
uroczystość związana z 30
rocznicą powstania PPR. W
obozie tym zginęło bowiem
.również wielu byłych działa­
czy KPP i PPR.

Wartę honorową zaciągnęli
żołnierze krakowskich jednos­
tek. Złożono wieńce i wiązan­
ki kwiatów od KW i KD
PZPR, od WKZZ, organizacji
społecznych i młodzieżowych,
od płaszowskich zakładów
pracy. W uroczystości wzięli
udział m. in. członkowie Egze­
kutywy KW: Józef Łoś, Józe­
fa Jabłońska, Henryk Michal­
ski, Stanisław Opałko* oraz

liczna grupa byłych działaczy
PPR. (ep)

Na Grzegórzkach
„Była to partia, która pierwsza

przekuła w czyn ideę marksizmu"
— powiedział I sekretarz grzegó­
rzeckiej organizacji PZPR Stefan
Markiewicz, na uroczystym Ple­
num KD, poświęconym 30 roczni­
cy powstania PPR.

W uznaniu za zasługi tow.

Wincenty Fryc, Franciszek Juda,
Henryk Łukaszewski otrzymali
Krzyże Oficerskie Orderu Odro­
dzenia Polski. Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski
odznaczono: Mariana Duszyka,
Artura Batkę, Józefa Madeja,
Piotra Sierpnia, Józefa Szaleńca,
Stefana Śliwę. Złote Krzyże Za­
sługi wręczono Lucjanowi Ant­
czakowi, Józefowi Gajowi i Hen­
rykowi Peciwie.

W tym samym dniu na mogi­
łach poległych „Semperltowców”
— członków PPR i przed tablica­
mi pamiątkowymi ZBMiA im.
Szadkowskiego i ZPC „Wawel

’

złożono kwiaty, (km)

W Oświęcimiu
w Imieniu W. jewódzkiego Ko­
mitetu Honorowego Obchodów 30

Rocznicy Powstania PPR, na Gro­
bie Nieznanego Żołnierza w O-
święcimiu delegacje poszczegól­
nych zakładów pracy i instytucji
oddały hołd poległym. Pod Pom­
nikiem Ofiar Faszyzmu w O-
święcimiu-Brzezince wieńce zło­
żyli członkowie Egzekutywy KW
Józefa Jabłońska i ■Jan Milow-
ski oraz delegacja Powiatowego
Komitetu FJN z I sekretarzem
KP PZPR Czesławem Słotą.
Szczególnie podniosła uroczystość
odbyła się w Dańkowicach pod
pomnikiem zamordowanych przez
hitlerowskich siepaczy członków
PPR. Tam już w pierwszej poło­
wie 1942 r. założono pierwsze
..piątki” PPR-owców. drukowano
też gazetę partyjną — „Trybuna
Robotnicza”. (Beb)

W Limanowej
„Chylimy przed wami czoła

za lata waszej bohaterskiej wal­
ki o dzieło, którego dziś jesteś­
my spadkobiercami" — powie­
dział I sekretarz KP PZPR An­
toni Rączka na spotkaniu z wete­
ranami robotniczego ruchu ziemi

limanowskiej. Zebrani, chwilą ci­
szy uczcili pamięć 26 towarzyszy
— członków PPR. którzy w latach
1945—1948 zginęli z rąk reakcyjne­
go podziemia w walce o utrwale­
nie władzy ludowej w Limanows­
kiem. Z okazji 30-lecia powstania
Polskiej Partii Robotniczej — Ra­
da Państwa przyznała Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia
Polski — jej b. członkom, zna­
nym działaczom społeczno-poli­
tycznym: Czesławowi Bogaczowi,
Władysławowi Nowackiemu, Hen­
rykowi Włodarczykowi. Srebrne

1 złote odznaki „Za Zasługi dla
Ziemi Krakowskiej” — otrzymało
20 byłych członków PPR.

(jot-ka)

W Nowym Sączu
Również wczoraj delegacje Ko­

mitetu Powiatowego PZPR oraz

Prezydiów Miejskiej 1 Powiatowej
Rady Narodowej w Nowym Są­
czu — w godzinach popołudnio­
wych złożyły wieńce na grobach
b. działaczy PPR: Józefa Marce­
lego Zemanka w Nowym Sączu
oraz Wojciecha Wróbla w Starym
Sączu.

W Dąbrowie Tarnowskiej
170 byłych członków PPR przy­

było na uroczyste spotkanie z F:g-
zekutywą KP PZPR, w którym
wzięli także udział przedstawicie­
le władz bratnich stronnictw. O
roli PPR, mówił I sekretarz KP
Edward Łata.

Byłym działaczom PPR wręczo­
no wysokie odznaczenia państwo­
we nadane przez Radę Państwa,
odznaczenia od władz wojewódz­
kich oraz specjalny list Egzekuty­
wy KW. Krzyż kawalerski Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzymali:
Jan Barnaś z Dąbrowicy Zielonej
oraz Michał Misiaszek z Dąbrowy
Tarnawskiej, a Złoty Krzyż Zasłu­
gi Mieczysław Szczygieł z Grądów.
Ponadto 14 osób otrzymało złote,
a 4 srebrne odznaki „Za Zasługi
dla Ziemi Krakowskiej”. (Orl)

W Zakopanem
Na domu przy ul. Kasprusie, w

którym odbywały się zebrania
PPR-owców umieszczono tablicę
pamiątkową; jej odsłonięcia do­
konał wczoraj I sekretarz KM
PZPR Stefan Gustek. Społeczeń­
stwo Zakopanego złożyło kwiaty
na grobach nieżyjących już bo­
jowników o utrwalanie władzy
ludowej oraz pod pomnikiem na

Placu Zwycięstwa — gdzie żołnie­
rze i harcerze zaciągnęli warty
honorowe. Przewodniczący Prez.
MRN Lech Bafia udekorował
Krzyżami Kawalerskimi Orderu
Odrodzenia Polski byłych działa­
czy PPR: Janinę Hocową, Cecylię
Kaszynową, Stanisława Gryziec-
kiego, Michała Kuchtę, Jana

Bałaja i Franciszka Leśniaka.

(str)

Zaskoczeni...
kalendarzem
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
pokrzykują za mną kierowcy.
Proszą o pomoc. To ci, których
już tylko przyczepą można chyba
wyciągnąć z „luksusowej" szosy
,.E7", by mogli wrócić do miasta.

W Krakowie „wdeptuję" na

Dworzec Główny PKS. Z. Ma-
ehinko, dyżurny ruchu, mówi, że
z Zakopanego, Żywca, Limanowej,
Katowic, i wielu, wielu innych
miejscowości kierowcy powracali
z kilkugodzinnymi opóźnieniami.
Wszyscy jednogłośnie twierdzili,
że na drogach od godziny 16 do 1S
nikt nie wysypał nawet wiaderka
piasku!

Piszę to nie po to, by wywołać
dreszcz sensacji u Czytelników.
Raczej refleksję: dlaczego co roku
zaskakuje nas t o samo. Zwy­
kła zima. Której przecież, zgodnie
z kalendarzem, jednak należało się
spodziewać.

TERESA BĘTKOWSKA

Wyrok został

wykonany
Wyrokiem Sądu Wojewódzkiego

dla m. Łodzi z dnia 9 lutego 1971
r, utrzymanym w mocy przez
Sąd1 Najwyższy został skazany na

karę śmierci z pozbawieniem
praw publicznych na zawsze

Lech Pruszyński. W nocy z 23 na

24 sierpnia 1970 r. w Łodzi do­
puścił się on — na tle rabunko­
wym — zabójstwa 23-letniego Ma­
cieja T., przy czym działał wspól­
nie z Lucjanem Janasem (skaza­
nym na karę 25 lat pozbawienia
wolności) i z nieletnią wówczas
Bożeną Bąbiak (skazaną na ka­
rę 10 lat pozbawienia wolności).

Lech Pruszyński uprzednio pro­
wadził pasożytniczy tryb życia,
obracał się w środowisku prze­
stępczym, był kilkakrotnie kara­
ny. Zabójstwa Macieja T. dopu­
ścił się on w trzy miesiące po
odbyciu kary pozbawienia wol­
ności wymierzonej mu m. in. za

rozbój. Sposób jego działania był
wyjątkowo brutalny, nacechowa­
ny okrucieństwem i budzący od­
razę.

Rada Państwa nie skorzystała
z prawa łaski. Wyrok został wy­
konany.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

20 punktów zadatku na rewanż

Koszykarki Wisły
zwyciężają mistrza Jugosławii

W pierwszym ćwierćfinało­
wym spotkaniu o Puchar E-

uropy koszykarki Wisły po­
konały wczoraj w Krakowie
zespół mistrza Jugosławii Ze-
leznicar Sarajewo 81:61
(34:22). Zwycięstwo, zespołu
krakowskiego nie podlegało
dyskusji a cały zespół zagrał
ambitnie i bojowo. Prym w

nim jednak wiodła wczoraj
Wojtal a jej doskonała dys­
pozycja strzałowa zwłaszcza
w pierwszej połowie spotka­
nia mogła imponować.

Zespół z Sarajewa poza
wielką indywidualnością w

zespole, zawodniczką — Da-
kovic gra szybko lecz mało
skutecznie.

Rodzi się pytanie czy uzys­
kana przewaga 20 punktów
wystarczy na rewanżowy po­
jedynek w Sarajewie, sądząc
z zaprezentowanych umiejęt­
ności przez oba zespoły, nale­
ży wierzyć że nasz zespół nie
poniesie zbyt wielkich strat
w pojedynku rewanżowym i
że zakwalifikuje się do spot­
kań półfinałowych.

Wczoraj były szanse na

Wyższe cyfrowo zwycięstwo
gdyby oprócz wymienionej
Wojtal, Oglozińskiej, Szaflik i
Guzik pozostałe zawodniczki
wykorzystały swe pozycje
strzeleckie.

Pómorzanin — Podhale
3:3

Po wtorkowym wysokim zwy­
cięstwie Podhala nad Pomorzani­
nem, wczoraj zespół nowotarski
zadowolić się musial 1 punktem,
remisując w Toruniu z Pomorza­
ninem 3:3 (1:2, 0:1, 2:0).

Bramki dla Podhala uzyskali:
Fryzlewicz, Mrowieć i L. Tokarz.

A oto wyniki pozostałych spot­
kań: Zagłębie — GKS Katowice
2:6, Tychy — Polonia 2:3, ŁKS —

Baildon 5:1.
---- •----

Unia — Legia 3:3

W rewanżowym spotkaniu
hokejowym o mistrzostwo I
ligi Unia Oświęcim zremiso­
wała na własnym lodowisku z

Legią 3:3 (1:1, 1:1, 1:1). Zespół
gospodarzy zagrał bardzo do­
brze i miał szanse na dwa
punkty. Wyrównującą bramkę
dla legionistów uzyskał na 2
min. przed końcem meczu Ko­
morski.

Bramki dla Unii uzyskali:
Bednarski 2 i Liput.

, Slalomy giganty
na Kasprowym

Na ^Kasprowym Wierchu odby­
ły się w dość trudnych warun­
kach — przy padającym gęsto

śniegu, klasyfikacyjne slalomy
giganty kobiet i mężczyzn.

Konkurencja kobiet zakończyła
się nieznacznym zwycięstwem
mistrzyni Polski Marii Król.

Wśród mężczyzn bardzo dobrze
zaprezentowali się zawodnicy
WKS. Pod nieobecność naszych
najlepszych zjazdowców, którzy
wyjechali na cykl zawodów o

puchar Europy 1 świata, naj­
szybszy był Tadeusz Kaim.

Wyniki — kobiety: 1. Maria
Król (Wisła Gwardia) 50,8, 2. El­
żbieta Glablsz (MKS Zakopane)
1.00,8, 3. Ludwika Marczulajtis
(Wisła Gwardia) 1.01,0.

Mężczyźni: 1. Tadeusz Kaim
(WKS Zakopane) — 54,8, 2. Jerzy
Chramiec (WKS) — 55,0, 3. Kazi­
mierz Burzykowski (WKS) — 55,4.

Wszystkim, którzy o-

kazali nam tak wiele

współczucia i pomocy w

trudnych dla nas chwi­
lach oraz towarzyszyli
w ostatniej drodze

Tadeusza

Barciszewskiego
najukochańszego męża,

ojca i dziadka

składamy najgorętsze
podziękowania

Zona, Córka

Syn i rodzina

KOMUNIKAT
KRAJOWEJ LOTERII WENIŻNEJ

Wobec ogromnego powodzenia, jakim sig

cieszy styczniowa KRAJOWA LOTERIA

PIENIĘŻNA,przeznaczająca dla nabyw­
ców losów 13.000.000 zł - Polski Mo­

nopol Loteryjny uprzejmieprosi wszystkich

stałych Klientów ojak najwcześniejsze wy­
kupienie losów - najpóźniej do 10 stycznia

i 2 roku.

POLSKI MONOPOL

LOTERYJNY

Spotkanie sędziowali pp.
Jacobs (NRD) i Prochaska
(CSRS).

Punkty dla Wisły uzyskały:
Wojtal i Ogłozińska po 21,
Szaflik 13, Guzik 10, Rogoy-
ska 9, Biesiekierska 6, Staro­
wieyska 1. Dla Jugosłowianek
najwięcej: Dakovic 36, Vise-
kruna 11 i Bosnjak 8.

Znów 100 metrowe skoki
w Bischofshofen

W środę, w przeddzień ostat­
niego konkursu turnieju czterech
skoczni w Bischofshofen odbył
się drugi oficjalny trening, na

którym znów uzyskano kilka sko­
ków 100-metrowych.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługują mistrz NRD Rainer
Schmidt 1 Szwajcar Hans Schmld,
którzy uzyskali odległości po 101
m. Tak daleko skakali jeszcze
Koba Cakadze (ZSRR) 100,5 m

oraz Szwajcar Ernst Gruenlngen
— 100 m.

Bachleda na 5 miejscu
w Kranjskiej Górze

W jugosłowiańskiej miejscowo­
ści Kranjska Góra rozegrano w

środę narciarski slalom gigant
mężczyzn, zaliczany do punktacji
pucharu Europy. Startowali w

nim także reprezentanci Polski.
Najlepiej spisał się nasz as atu­
towy Andrzej Bachleda, który
w łącznej punktacji dwóch prze­
jazdów zajął 5 miejsce w czasie

gorszym od zwycięzcy — Szwaj­
cara Mattle o 3,98 sek. Kolejność:
1. Werner Mattle (Szwajcaria) —

2.43,68, 2. Alain Penz (Francja) —

2.44,66, 3. Sepp Heckemiller (NRF)
2.45.47. 4. Eberardo Schmalzl (Wło­
chy) — 2.46,66, 5. Andrzej Bachleda
(Polska) — 2.47,26, 6. Jean-Pierre

Augert (Francja) — 2 .48,00.
Drugi z naszych reprezentan­

tów Ryszard Ćwikła sklasyfiko­
wany został na 20 miejscu z

łącznym czasem dwu przejazdów
2.51,07 min.

Hokeiści NRF

rozgromili Japonię
Przeciwnicy reprezentacji Polski

w eliminacjach hokejowego tur­
nieju olimpijskiego w Sapporo —

zawodnicy NRF rozegrali na sta­
dionie olimpijskim w Garmisch
Partenkirchen mecz z przebywa­
jącymi w Europie hokeistami Ja­
ponii. Spotkanie to zakończyło się
wysokim zwycięstwem drużyny
gospodarzy 9:1 (2:0, 3:1, 4:0).

W kilku wierszach

■ w Filadelfii rozegrano poka­
zowy mecz hokeja na lodzie po­
między reprezentacją USA i mis­
trzem ZSRR, drużyną CSKA Mos­
kwa. Zdecydowane zwycięstwo
odnieśli hokeiści radzieccy 9:3.

■ W Pardubicach międzynaro­
dowe spotkanie hokejowe pomię­
dzy miejscowym zespołem „Te­
sla” a radziecką drużyną „Trak­
tor” z Czelabińska przyniosło re­
mis 5:5.

■ Podczas tournee po południo­
wo - wschodniej Aęji piłkarze za-

chodnloniemieckiej drużyny I-ll-

gowej Hamburger SV zwyciężyli
w Dżakarcie reprezentację Indo­
nezji 2:0 (2:0).

■ Doskonałe wyniki padły w

biegach na 500 m podczas między­
narodowych zawodów łyżwiar­
skich w Innsbrucku. Wśród ko­
biet triumfowała rekordzlstka
świata na tym dystansie, Amery­
kanka Ann Henning — 43,84. W

konkurencji mężczyzn zwyciężył
Neil Blatchford (USA) — 39,20.

Dzisiejszy
meteorolo­

giczny mel­
dunek także
nie może bu­
dzić entu­
zjazmu. Pols­
ka znajduje

się w bruździe niżowej z po­
falowanym frontem chłod­
nym. Rano wystąpią zamgle­
nia, możliwe są także mgły.
W ciągu dnia duże zachmu­
rzenie, okresami opady śnie­
gu, lub śniegu z deszczem.
Temperatura najwyższa w

dzień od zera do —2 st., naj­
niższa w nocy od —3 do —6 st.

Wysoko w Tatrach spadek
temperatury do —10 st. Wiatry
słabe i umiarkowane zmienne,
a w Tatrach dość silne z po­
łudniowego wschodu. (Orl)
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Guzowska

NIE WSZYSCY HOŁDUJĄ
SZLACHECKIM PRZYWILEJOM

j czynie społecznym wybudowaliśmy sobie drogę.
.A; y Jeździ do nas autobus. Dawniej trzeba było ki­

lometrami do przystanku biegać. Mamy wodę,
mamy gaz, dzięki własnej pracy. Zrobiliśmy to
sami". — Słuchałam takich i podobnych, rados­
nych, pełnych uzasadnionej dumy wypowiedzi

1 przyjemnością i sa-tysfakcją równie wielką jak radość ludzi
mówiących te słowa. Ostre nożyczki w rękach zaproszonego
przedstawiciela władz miejskich przecinały biało-czerwone
wstęgi — na nową drogę wjeżdżał uwieńczony kwiatami au-

tąbus. Wszelkie słowa uroczyste — czasem slogany — Drzmia-
ly prosto, zwyczajnie, prawdziwie, traciły swoją zużytą, okle­
paną treść. Stawały się nowe. Wydawało mi się wówczas, że
ta uwieńczona już sukcesem praca musiała być podjęta przez
wszystkich ze zgodnym i jednakowym zapałem. Nie było więc
problemów, nad którymi należałoby się zastanawiać, docie­
kać, jak wygląda rzeczywista, ta nieświąteczna prawda.

I pewnego dnia problem wyłonił się sam. Ot, tak zupełnie
przypadkowo. Przez jeden telefon — zaskoczenie zmuszający
do refleksji, do głębszego wniknięcia w kwestię, co w jednej
chwili przestała wydawać się prosta i oczywista. Kobiecy
głos w słuchawce grzecznie, ale stanowczo żądał odpowiedzi
na pytanie: Czy udział w czynach społecznych jest obowiąz­
kowy? Ale proszę odpowiedzieć na łamach waszego pisma,
muszę to mieć w ręce, jako niezbity i przekonujący dowód.

Od razu przypomniały mi się szkolne czasy, kiedy dyrek­
tor naszego liceum wchodził do klasy i stwierdzał: musicie
wykonać tę robotę w czynie społecznym. A my, dorastająca
młodzież, odpowiadaliśmy na to zgodnym milczeniem, po to,
by zaraz po dzwonku skomentować ironicznie: no cóż, zrobi
się dobrowolnie przymusowo.

I pytanie proste na pozór zmusza do dociekań. Jak to wła­
ściwie jest z tymi czynami społecznymi?

KŁÓTNIA O CIĘŻARÓWKI
Samochód minął zwartą miejską zabudowę. Po lewej stro­

nie ul. Cechowej ciągnie się wąska dolina, a dalej wzgórza
poprzecinane szarą o tej porze szachownicą zaoranych pól. Do
licznych zabudowań prowadzą wysypane jasnym tłuczniem
pasemka dróg. Skręcamy w jedną z nich, żeby bez trudu do­
stać się do zabudowań Franciszka Laska. Starszy człowiek,
emeryt, opowiada powoli, wskazując dłonią na stok poprzeci­
nany tymi białymi drogami. „Ten nasz Kurdwanów był zu­
pełnie zapomniany. Takie osiedle co tu tylko diabeł mówi do­
branoc. Żadnego dojazdu. Polne ścieżki, na których tonęło się
w błocie podczas deszczu i roztopów. A żeby samochód doje­
chał to już wcale mowy nie było. Jak pogotowie przyjeżdżało
do chorego, musiało czekać na Cechowej. Lekarz po błocie
do chałupy przychodził, a potem nieśli pacjenta przez bezdro­
ża na noszach do samochodu. Nawet nie dziwiliśmy się, że
niechętnie do nas jadą. Bo jak słyszeli, że Kurdwanów...".

No tak, ale ja przecież przyjechałam tu samochodem i to
bez żadnego problemu, prawie do samej granicy miasta. „Mie­
liśmy tego wreszcie dosyć. Zwołano komitet społeczny do
budowy drogi, a raczej dróg. Wszyscy zapalili się do roboty.
Józef Najduchowski załatwiał sprawy organizacyjne, dostawę
materiałów, transport, rozmawiał z ludźmi. Podsycał ich za­
pał jak umiał, bo wiadomo, że nie zrobi się takiej roboty w

dzień czy dwa, a zapal szybko się wypala — jak ta słoma".

Spotkałam Tadeusza Persa wracającego do domu po pracy.
Siedząc w jasnym, ciepłym pokoju słuchałam jego opowia­
dania. „Były niedziele, kiedy na drogę wychodziło 50 do 60
ludzi i walczyli o ciężarówki. Bo każdy chciał na swój odci­
nek jak najwięcej materiału. Wydajności pracy mogły nam

wtedy pozazdrościć najlepsze przedsiębiorstwa. 12 osób od
godz. 8 do godz. 13 rozładowywało około 50 ciężarówek o ła­
downości 4—8 ton każda. Oczywiście nie zawsze były samo­
chody i materiał. Nasz Kurdwanów robiliśmy 3 lata. Tony
kamienia trzeba było zwieźć na te błotniste ścieżki, często
przebiegające głębokimi wąwozami".

I znowu mówił o tym, że taka praca nie może trwać zbyt
długo — zapału nie wystarczy. Wspomniał uroczystość za­
kończenia robót: „To było jak wielkie wesele. Nikt nie żało­
wał pieniędzy. Odnieśliśmy przecież ogromny sukces. Planu­
jemy tu jeszcze nawierzchnię z żużla wielkopiecowego — bę­
dzie lepsza. Tylko, że... — Tadeusz Pers zamyśla się i stwier­
dza po chwili — jak ludzie przestali w błocie brodzić, to i chę­
ci do pracy mają już dziś o wiele mniej. Nie tyle, co przed
trzema laty".

INICJATYWY ZRODZONE Z POTRZEB

A zatem taki powszechny czyn może się zrodzić tylko tam,
gdzie mieszkańcom dokuczą trudności, brak komunikacji,
gdzie zapragną miejskich wygód. Zdarza się to najczęściej na

peryferiach. W rozmowach z ludźmi zaangażowanymi społe­
cznie takie stwierdzenia ciągle się powtarzają. Słyszę nazwy

śródmiejskich ulic, na których czyn się nie udał. Nie wszyscy
chcieli go podjąć, tłumacząc, że jeśli podatki trzeba płacić,
to obowiązkiem władz miejskich staje się zapewnienie mie­
szkańcom wszelkich wygód. Nie będą zamęczać się robotą ni­
by dla siebie, ale przecież i dla innych. Na ul. Siarczanej nikt
nie podjął pracy mimo zobowiązań i zwiezionego kamienia.
Na ul. Facimiech członkowie komitetu blokowego i kilku za­
paleńców chwyciło za łopaty. Aż zniechęcili się i dali spo­
kój, bo inni na jezdnię zza firanek spoglądali i cieszyli się
drwiąc niemiłosiernie: „niech robią, a my i tak będziemy
z tego korzystali". Ojciec kilkuletniemu synkowi pokazywał
palcem pracujących i uczył życiowego sprytu: „patrz i pamię­
taj, że zawsze się frajer znajdzie, co za ciebie czarną robotę
odwali". Bardzo to cenne uwagi i jakże do przyswojenia łat­
we. Tym bardziej, że nie ma takiego przepisu, co zabraniałby
próżniakowi korzystać z cudzej pracy.

Zaczynałam rozumieć wreszcie ten zaskakujący telefon od
czytelniczki. Nie wszędzie i nie wszyscy chcą dla wspólnego
dobra machać łopatą. Mieszkańcy osiedla Zakamycze opowia­
dając o swoich osiągnięciach, o asfaltowej drodze, pierwszym
autobusie, cieszyli się z uzyskanego wreszcie dogodnego po­
łączenia z miastem. I każdy mówił o tym tak, jakby te osią­
gnięcia były tylko jego i dla niego. Niestety, nie zawsze tak
rozumie się społeczne zaangażowanie. I nie wszędzie słowo
„dla nas" i „dla mnie" znaczy prawie to samo. Czasem upór
jednego człowieka niweczy lub opóźnia inicjatywę ogółu.
Jakby żyło jeszcze ciągle w naszej świadomości przywiązanie
do polskiego i tylko polskiego liberum veto — podstawy szla­
checkiej złotej wolności.

LIBERUM VETO...

...powiedział jeden z mieszkańców ul. Tynieckiej na osiedlu
Kostrze. I dzięki temu magicznemu słowu jego sąsiedzi z 50

okolicznych domów nie mieli wody. Otóż ułożyli sobie w wy­
kopanych rowach rury wodociągowe. Po ukończeniu prac
trzeba było tylko nową sieć podłączyć do głównego ciągu. Los

jednak zrządził, że ów ciąg przebiegał przez teren dzierżawiony
(od miasta) przez hołdującego staropolskim tradycjom gospo­
darza. Nie pozwalał on na wykopanie 4 m rowu na rury łą­
czące obie sieci wodociągowe. „Chcieliśmy zapłacić odszkodo­
wanie. W tym kącie ogrodu rosły pokrzywy. Pan Władysław
Giermek zasadził więc szybko truskawki, żeby wytłumaczyć
swój upór...Nie .pomagały żadne pertraktacje ani nasze zape­
wnienia, że uporządkujemy, rozkopany odcinek" — opowią-

'

dała jedna z mieszkanek ulicy Tynieckiej. Nie uwierzyłam.
Odwiedziłam upartego „szlachcica". W domu zastałam tylko
jego żonę. „Czego?" — przywitało mnie niezbyt przyjaciel­
skie i zachęcające spojrzenie. — „Ja w sprawie tego wodo­
ciągu". — „To mąż załatwia, ale niech się pani niepotrzebnie
nie fatyguje. On nie pozwoli i ja też, żeby moją ziemię, moją
krwawicę!..." I te słowa jakby z rodzinnych nieporozumień
o ziemię, przypomniane z bardzo dawnych lat wydały mi się
niewiarygodnym snem. Tu, niemal w środku miasta wypo­
wiedziane nie przez chłopkę przecież. „Nie chcemy żadnych
odszkodowań. Zresztą my mamy wodę. Nam to niepotrzebne.
Zostawcie nas w spokoju".

Już wiedziałam, dlaczego poprzednia rozmówniczyni nie
zgodziła się towarzyszyć mi przy tej rozmowie, uczestniczyć
w niezwykłym spotkaniu. Zaskoczona fanatycznym przywią­
zaniem do ziemi, stwierdzeniami wydobytymi jakby nie z na­
szej epoki, odeszłam w milczeniu. Trudno jest dyskutować
z ludźmi, jeśli widzą siebie tylko i swój interes, jeśli dzielą
społeczność na siebie i resztę ludzi. Bo wtedy słowa: ja mam

wodę, zostawcie mnie w spokoju — stają się barierą egoizmu
niemożliwą do przezwyciężenia inaczej, niż przemocą. Cóż ta­
kiego człowieka może obchodzić fakt, że w 50 innych domach
mieszkańcy nie mają wody? Ostatecznie udało się rów wyko­
pać, ale nad pracą monterów czuwało 2 funkcjonariuszy MO
i czekał w pogotowiu milicyjny radiowóz, żeby w odpowied­
niej chwili zapobiec awanturze, a nawet bójce, która już raz

się tu wydarzyła.
»

Teraz czas już najwyższy odpowiedzieć mojej rozmówczyni
na telefoniczne pytanie. Oczywiście nie ma takiego przepisu,
który zmuszałby ludzi do pracy społecznej. Udział w po­
dejmowanych przez ludzi czynach nie jest obowiązkowy. Za
to po wyremontowanych jezdniach mogą chodzić wszyscy,
i wszyscy mogą korzystać z autobusów, tak jak z wody i gazu
uzyskanych dzięki ułożonym przez innych sieciom rur.

Tak wygląda prawda, proszę pani, dla ludzi hołdujących
zasadzie liberum veto.

suchy chleb. Jak dostałam list z domu,
to płakałam całe dwa dni. Śmiali się ze

mnie: po coś przyjechała w takim ra­
zie do nas? Po czym plączesz? Przyje­
chałam — odpowiadam — bo chcę i
świat zobaczyć, i pieniędzy zarobić. Ale
przecież to ludzka sprawa taki płacz za

krajem rodzinnym, za rodziną. Nie chcę
mówić źle o nich, ale wydaje mi się,
że zatracili tam prawie wszyscy przy­
wiązanie do człowieka, niepomni, że

oczy: już nie jesteście ludźmi, został
wam tylko dolar, A to za mało, żeby
być człowiekiem.

a koniec warto przytoczyć opinif
mieszkańca Nowego Targu, czło­
wieka już niemłodego:

— A, jakoś się tam urządziłem, pra­
cowałem pół roku, lecz kiedy mi za­
częli patrzeć krzywym okiem na moją;
złamaną przed laty rękę, to gwizdną-*
łem na nich długo i przeciągle. Coś pa-*

Olgierd Jedrzejczyk

WUJPIENIĄDZE-
0DE8RALI CZŁOWIECZEŃSTWO

Ten temat jest łatwy 1 trudny za­
razem; proszę mi wybaczyć, że

poprzedzony znakomitymi pió­
rami na łamach mej rodzimej
„Gazety”, imam się owych spraw
w nadziei, że i moje słowa zna­

czyć tutaj będą. O tyle jestem „lepszy”
od poprzedników, że relacje moje są
najświeższe, pochodzą z ostatnich dni
minionego, 1971 roku. .

— Wyjeżdżają, wyjeżdżali i wyjeż­
dżać będą dalej — mówi przedstawicie]
władzy powiatowej — wracali, wraca­
ją i wracać będą Ale jakże inne są to

powroty w porównaniu z owymi
zamierzchłymi, kiedy uciułane „dula-
ry” pozwalały przykupić więcej ziemi.
Przecież i teraz nie wracają z pustymi
rękami. Mogą zarobić. Żal tylko, że za­
robić chcą za wszelką cenę. Ale to się
radykalnie kończy. Powroty współczes­
ne są zgoła inne od dawnych wydep­
tanych ścieżek posiadaczy, drobnych
posiadaczy, lecz tylko posiadaczy.
Spotykamy się bardzo często ze zda­
niem, że tam, w tej często owianej
nimbem dolarowym „Hameryce” zatra­
ca się człowieka, jego uczucia, jego
miłość nie tylko do ziemi ojczystej,
ale w ogóle miłość do innego człowieka.
Zrozumcie nas dobrze: jesteśmy pra­
cownikami Prezydium PRN, wykonu­
jemy szereg ważnych, potrzebnych
czynności. A tutaj nam ktoś raptem,
tak w środku dnia, ze łzami w oczach
tłumaczy, że go w dalekiej Ameryce
sponiewierali, dali pieniądze, ale ode­
brali wiarę w człowieczeństwo. I wiem,
że przyszłe powroty będą coraz mą­
drzejsze. Sami nie wiemy, jak bardzo
zmieniliśmy się, jak wrośliśmy w no­
wy ustrój, jak nowy system społeczny
eksponuje na plan pierwszy wartości
człowiecze: rzetelność, przywiązanie,
poczucie braterstwa.

rzyznacie sami, iż wypowiedź ta jest
dość niezwykła. A przecież możemy
ją sprawdzić — jak Nowotarszczyz-

na długa i szeroka, we wsiach, przy­
siółkach i w samym mieście, stolicy
powiatu, możemy zawrzeć nowe znajo­
mości, poprosić o coś, co równałoby się
pewnej deklaracji. Tak to sobie umy­
śliłem. Moi rozmówcy dobrze mnie zro­
zumieli. Uznali swoje odpowiedzi —

opowieści za rodzaj' deklaracji, wcale
nie kryjąc radości, że mogą o tym po­
wiedzieć dziennikarzowi w kraju ojczy­
stym, w ojczystym języku, mając pew­
ność, że będą teksty owych rozmów
wydrukowane w ojczystej gazecie. Oni
mówili pięknie, po góralsku czyli po
polsku — „w ojcystym jynzyku, w oj-
cysty gazeci”. Nie podaję ich nazwisk,
bo nie chcę narażać ich na ewentualne
przycinki. Ale prawdą jest, że tych
przycinków coraz mniej się boją i dum­
nie noszą głowę podniesioną do góry
właśnie dlatego, źe są Polakami.

Można by tę pierwszą- wypowiedź
przystroić w znakomity koloryt lokal­
ny. Zapadający krótki zimowy
zmierzch, niebieskie obłoki Oświetlone
od zachodu czerwonym słońcem, prze­
strzeń torfiastych łąk nie pokrytych w

tym roku śniegiem, rozpościerających
się między Czarnym Dunajcem i Cho-
chołowem. I na południowym horyzon­
cie Tatry. Bardzo łatwo teraz jest
wprowadzić nastrój pewnego porusze­
nia. Po prostu jesteśmy w Polsce. Idę
obok kobiety, która była w Stanach
Zjednoczonych Ameryki Północnej pół
roku. Teraz, jak gdyby chcąc opowie­
dzieć szybko i wszystko, jest skupiona,
mówi bardzo wyraźnie, używa określeń
jednoznacznych:'

— Wie pan, robiłam w plastyku. Ro­
bota, nie powiem, lekka i zarobić się
dało. Krewni w tym Chicago mnie u-

rządzili. Ale przecież nie mogę bez żalu,
bez uczucia rozpaczy nie wspomnieć o

tamtych miesiącach. Zaczęło się to

wszystko od głupich pytań: czy macie
tam w Polsce lodówki? odkurzacze?
telewizory, radia? Nic nie odpowiada­
łam, byłam wściekła. Owszem, jak za­
praszali do domów, to otwierali olbrzy­
mie lodówki pełne jedzenia. Nie, nie
po to żeby poczęstować, tylko po to,
żeby się pochwalić. Im się wydaje, że

my w ogóle śpimy w szałasach i jemy

ten człowiek jest ze mną jednej krwi.
Ja tego nie potrafię zrozumieć. Albo
może lepiej zrozumiałam swoją miłość
do Polski i do rodziny mej tam, kiedy
słyszałam: polska Świnio. A tak, takich
określeń nam nie szczędzili! A przed
drzwiami urzędu zatrudnienia bardzo
często ci, którzy stoją na samym dole,
na samym dnie niziny społecznej —

Portorykańczycy i Murzyni — też nas

nienawidzili, bo słyszeli, że nasi „biali
bracia” nazywają nas świniami. Takie
jest to moje amerykańskie doświad­
czenie.

Jeszcze tego samego wieczoru siedząc
w wiejskiej kawiarence podhalań­
skiej zapisywałem słowa nabrzmiałe

autentyczną goryczą:
— Jako niekwalifikowany robotnik

pracowałem pól roku w fabryce, gdzie
przenosiłem różnego rodzaju części
metalowe maszyn. Około 2 i pół tony
ciężaru dziennie! Potem pracowałem w

innym zakładzie, na koniec znalazłem
zatrudnienie w trzeciej fabryce. Miesz­
kałem w pokoju wynajętym wspólnie
z kolegą. Pluskwy były niesamowite, a

mieszkanie drogie jak cholera! 60 do­
larów miesięcznie! Długo będę pamię­
tał to Chicago, gdzie człowiek zamie­
niony jest w automat, gdzie nawet nasi
rodacy, urodzeni w końcu w Polsce,
odnosili się do nas z pogardą. To oni
mówili bardzo często, że w Polsce nic
nie ma, źe jest tu tylko nędza i pogoń
za nędznym zarobkiem. To Się wdawa­
łem w dyskusję. Mówiłem, źe ubezpie­
czenia są powszechne i lekarz nic nie
kosztuje. Tam pobyt w szpitalu jest
bardzo drogi — sto dolarów dziennie, a

oprócz tego trzeba płacić osobno za

pracę lekarza i za farmaceutę. Ci, któ­
rzy nie wiedzą jak tam jest, niech się
dowiedzą, że od mojego, zresztą dość
dobrego, zarobku potrącano 24 proc,
podatku od wynagrodzeń. Kiedy pra­
cowałem na tokarce w tej ostatniej
mojej robocie, mój „forman” — jakby
to powiedzieć: brygadzista czy mistrz
— traktował mnie jak bydlę. U nich
tylko liczą się pieniądze. Skromny po­
grzeb kosztuje 2.500 dolarów... A z nas

to Się śmieją, źe nic nie mamy, że je­
steśmy biedni, że przyjeżdżamy im od­
bierać robotę. Niech was szlag trafi —

mówiłem dość często i to nawet swoim
rodakom — jakby u nas tak tandetnie
budowali domy czynszowe jak w Sta­
nach, toby z sądów nie wychodzili.
Trochę płyt spilśnionych, w. środek
materiał izolacyjny i to ma być domek!
Bardzo ich to bolało. A mnie boli to,
że posądzali mnie o wulgarny mate­
rializm, o to źe jestem ślepy. Ja nie
jestem taki ślepy, jak oni. Widziałem
i wiem, co w Ameryce jest dobre. O-
czywiście mają wyższy poziom życia
materialnego, zarabiają dobrze, mają
świetnie zaopatrzone sklepy, na ulicy
bywają wobec siebie uprzejmi, chętni
do udzielenia informacji. I ja po pro­
stu nie mogę ich nienawidzić, bo je­
stem z takiego kraju, gdzie braterstwo
ludzkie realizuje się na co dzień. Ale
kiedy już miałem bilet powrotny w

kieszeni, to im powiedziałem prosto w

nu powiem: jak jadą tam chłopcy a

Podhala, to już po paru tygodniach
przestają być chłopcami z Podhala, a

zaczynają być ludźmi, którzy lubią
„one dollar, two dollar". Do reszty:
gdyby mi tam było dobrze, nie widział­
by mnie pan tutaj przed sobą. Policją
mają bardzo dobrą: umieją szybko blo­
kować ulicę jak jest jakieś mordobicie
albo strajk, pilnują porządku na szo­
sach. Tylko dlaczego tak często zdarza­
ją się tam mordobicia, pościgi za zbro-*
dniarzami, tragiczne bójki? Nie mó­
wię na nich nic złego, wydaje mi się
również, że dobrze jest, gdy trochę de­
wiz do Polski przywieziemy. Ale ja ich
nie chcę zarabiać za wszelką cenę. Je­
stem człowiekiem i mam swoją god-<
ność,

Dwóch duchownych na Podhalil
zdobyło sobie ostatnio głośną sła­
wę występując ostro przeciwko a-

merykańskiemu zwyrodnieniu seksual-’
nemu i zmaterializowaniu. Oni też byli
w USA, on! też wrócili w końcu prze­
rażeni. Nie są oni ani marksistami, ani
tym bardziej — materialistami. A jed­
nak w swych wystąpieniach dali do-*
wód tego, źe coś znamiennego
powstało w ludziach, budujących nowy,
ustrój, że rewolucja społeczna przynio­
sła Polakom poczucie godności narodo­
wej i społecznej, godności klasowej;
Jeśli więc z ust duchownych padają'
uwagi krytyczne wobec faktów bez­
myślnej pogoni za pieniądzem, wobec
świata opartego na krzywdzie innych
ludzi, wyzysku — to bezsporne w kon­
kluzjach wydają się niniejsze uwagi,
napisane również przez duchownego:

„Gdy przybysz ze Wschodu znajdzie,
się po raz pierwszy w którymkolwiek
z olbrzymich domów towarowych
Wiednia, Brukseli czy Paryża, prze­
ważnie zapytuje: czy to też jest pry­
watne? Nawet sobie człowiek nie zdaje
sprawy z tego, jak bardzo to pytanie
świadczy o różnicy mentalności.
Postanowiłem sobie, by się niczemu
nie dziwić. Ale w pewnym momencie
to już nie było zdziwienie, lecz iryta­
cja. Stało się to, gdy tabliczki z napi­
sem -prywatna droga-, -prywatny las-,
-prywatny park- zagrodziły . drogę
mojemu spacerowi. Szczytem tego było
odkrycie -prywatnego placu- wokół
klasztoru I -prywatnej drogi- do klasz­
toru. Wtedy odsłonił mi się dogmat
społeczny, na którym mocno opiera się

"życie, spokój - i niepokój? tamtejszego
społeczeństwa — dogmat własności

prywatnej. Wszystko tó zostało przypie­
czętowane widokiem szyldów z napi­
sem: -Bank Ducha Świętego-, którym!
upstrzone są Włochy”.

Ten przydługi cytat oddaje istotę rze­
czy: w Polsce, w nowym ustroju
społecznym, po prostu w socjaliz­

mie, wytworzyły się nowe więzi mię­
dzy ludźmi. Tak oto koło historii obra­
ca się konsekwentnie: marksiści posą­
dzani o niski materializm ratują w

człowieku poczucie jego godności, uzna­
ją wartość zasad moralnych, które po­
winny łączyć wszystkich ludzi.

PRZED WIELKĄ
PRZEPROWADZKĄ

Setki tysięcy osób czeka niedłu­
go wielka, niejednokrotnie od
dawna oczekiwana przeprowadz­
ka: prawie 200 tys. mieszkań o po­
wierzchni lj min metrów kw.

przekaże się do użytku w br.

Największą część metrażu pod
dachem — prawie sześć milionów
metrów kwadratowych, licząc po­
wierzchnię użytkową — przekaże
budownictwo uspołecznione (poza
rolnictwem). Z tego spółdzielczość
— ponad 4400 tys. m kw., budow­
nictwo rad narodowych — ponad
800 tys. m kw., prawie 700 tys.
m kw. — budownictwo zakładów

pracy. Budynki mieszczące klika

tysięcy mieszkań zbudują zeteme-

sowcy, uzupełniając własną pracą
wkład mieszkaniowy.

to części do tego samochodu
sprzedawane są wyłącznie za

dolary. Chcąc kupić te części
najpierw trzeba zdobyć dola­
ry. Czy nie można by wzorem

naszych węgierskich przyjaciół
wprowadzić sprzedaż części
do „volkswagena” za krajową
walutę?

Włodzimierz WARUSZYŃSKI
Kraków

wieku między kład

WIADUKT

W TRZEBINI—SIERSZY

Przy budowie wiaduktu
którego inwestorem jest Wy­
dział Komunikacji Prez. WRN
w Krakowie, nie ma nadzoru
inwestorskiego. Część ul. Sta­
szica, rozkopana przez Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Inżynieryjnych w Krako­
wie, budujące okrężny kolek­
tor, nie została w odpowiednim
czasie naprawiona i w ten

sposób kilkunastu rodzinom u-

niemożliwiono dowiezienie do
domu węgla. Nawet pogotowie
ratunkowe nie może dojecha
do chorych. Ten stan trwa juz
drugi rok.

Część starej drogi od stacji
kolejowej do wiaduktu,
nadal będzie czynn®',
odcięta od nowego kolektora.

Obecnie wody burzowie spły­
wają pod most, gdyż usytuo­
wane kratki ściekowe mogą
pomieścić zaledwie część wo­
dy. Podczas słotnych dni prze­
jeżdżające samochody bryzga­
ją brudną wodą na przechod­
niów. Z Trybuny Zjazdowej
we wszystkich wypowiedziach
słyszało się, że wszelkie poczy­
nania mają służyć polepszeniu
bytu ludzi. Może tak kolek­
tywnie — inwestor, projektan­
ci i wykonawcy przyjrzą się
swej robocie przy budowie
wiaduktu i sami ocenią, czy
ich^ poczynania rzeczywiście
służą temu celowi.

JAN LASON, Trzebinia

CZĘŚCI DO VW

Samochód „volkswagen”-jest
w Polsce nie mniej popularny
niż „syrena” czy „fiat’. Mimo

W OBRONIE

KIEROWNIKÓW
STARSZYCH

WIEKIEM

Jestem zaskoczony dopu­
szczeniem na szpalty „Gazety"
postulatu lek. med. Powajby
— obsadzania funkcji kierow­
niczych ludźmi, którzy nie
przekroczyli 45 roku życia. O-
czywiście młodych ludzi nale­
ży brać pod uwagę w progra­
mie polityki kadrowej i po­
wierzać im odpowiedzialne
funkcje, ale czy ma. to ozna­
czać degradację społeczną po­
zostałych pełnosprawnych pod
względem psychicznym i fi­
zycznym ludzi o dużym do­
świadczeniu, tylko dlatego, że

przekroczyli 45 rok życia?

Postulat Powajby obraża
godność osobistą tysięcy ludzu
którzy aktualnie pełnią różne
funkcje kierownicze. O ile
wiem, medycyna nie ustaliła
jeszcze granicy
45 a 65 rokiem życia, która by
pozwoliła z całą pewnością
stwierdzić, że człowiek w tym
okresie zatraca swe zdolności
tworzenia czy też podejmowa­
nia odpowiedzialnych decyzji.
Każda osobowość człowieka u-

warunkowana jest szeregiem
czynników psychicznych, bio­
logicznych i in., których nie
sposób wymienić i dlatego na

taką segregację ludzi, zgodnie
z propozycją lek. Powajby nie
wolno się zgodzić. A co by się
stało, gdyby nagle usunięto z

instytutów naukowych i szpi­
tali wszystkich naukowców i

dyrektorów tylko dlatego, że

ukończyli 45 lat życia?
mgr BOLESŁAW KOZAK,

Kraków

AWARIE URZĄDZEŃ
ELEKTRYCZNYCH

Nawiązując do notatki kry­
tycznej (GK 16. XII. 71) pt.
„Fuchy pogotowia energetycz­
nego” wyjaśniamy: dyżurny
dyspozytor rejonu energetycz­

nego po otrzymaniu zgłosze­
nia o braku napięcia w domu
przy ul. Bobrowskiego 2, zgod­
nie z obowiązującą instrukcją
poinformował odbiorcę, że Za-

Energetyczny zobowiąza­
ny jest do usuwania uszkodzeń
w urządzeniach energetycz­
nych eksploatowanych przez
Zakład, tj. w przypadku bu­
dynku mieszkalnego do złącza
kablowego włącznie. Uszko­
dzenia wewnętrznych linii za­
silających pionów budynku
konserwuje i naprawia admi­
nistracja budynku.

Pogotowie energetyczne
stwierdziło, że kabel zasilający
i złącze kablowe nie uległy
uszkodzeniu. Dyżurni pogoto­
wia poinformowali o powyż­
szym odbiorcę, wyjaśniając, że
urządzenia podlegające Zakła­
dowi Energetycznemu są
sprawne, a zaistniałe uszko­
dzenia wewnętrznej linii zasi
lającej mogą być przez nich u

sunięte odpłatnie za pokwito
waniem, co jest zgodne z prze
pisami.

Pogotowia energetyczne po
wołane są do utrzymywani--
sprawności urządzeń energe
tycznych będących własnością
Zakładu na obszarze jeg"
działalności. Pogotowia te nie
są przygotowane materiałowo
ani nie mają potencjalnych

możliwości usuwania uszko­
dzeń instalacji u odbiorców e-

nergii elektrycznej, w czym
kompetentne są administracje
budynków i koncesjonowane
firmy. instalacyjne. Rozumie­
jąc sytuację odbiorcy w wy­
padku awarii urządzeń elek­
trycznych (szczególnie w nie­
dziele i święta) niejednokrot­
nie usuwamy odpłatnie uszko­
dzenia w instalacjach mieszka­
niowych lub innych wewnątrz
budynków, co jednak general­
nie nie leży w naszych możli­
wościach.

Zakład Energetyczny
Kraków-miasto

ABY BORY
BYŁY PEŁNE ZWIERZA

Myśliwstwo, jeżeli wywią­
zuje się należycie ze swego
zadania, odgrywa niepoślednią
rolę w gospodarce. Tymczasem
u nas łowiectwo, stojące do­
chodowo na szarym końcu, ma

coraz gorsze wyniki w pozy­
skiwaniu zwierzyny. Za gra­
nicą ojrżymuje się przeciętnie
około 3 kg zwierzyny z 1 ha w

ciągu roku, u nas bez mała 1

kg.
Myśliwi są zorganizowani w

kołach, a polowania odbywają

w wyznaczonych obwodach.
Sezon łowiecki zaczyna się we

wrześniu, a kończy (z pewny­
mi wyjątkami) w połowie
stycznia. Niestety, myśliwi na

łowiskach przebywają przewa­
żnie tylko w okresie odstrzału.

Spójrzmy na świat zwierzę­
cy i jego wrogów. Każdy rol­
nik, choćby był posiadaczem
najmniejszej działki, obowiąz­
kowo trzyma psa i koty, które
wałęsają się po po-lach przez
okrągły rok, niszcząc gniazda
zajęcze, kuropatw czy bażan­
tów. Zwierzyna w okresie lę­
gów powinna być otoczona

troskliwą opieką. W rzeczywi­
stości opiekę tę sprawują stra­
żnicy, traktując ją jako zaję­
cie dodatkowe. Myśliwi, któ­
rym najwięcej powinno zależeć
na utrzymaniu łowisk, mie­
szkają w miastach i zajęci są
innymi sprawami. Niestety
znam wiele przykładów szkod­
liwej, a nawet barbarzyńskiej
działalności tzw. myśliwych.

Jeżeli wszystkie działy go­
spodarki narodowej rewidują
styl swej pracy, dążą do do­
skonalenia wydajności — uwa­
żam, źe od myśliwych też mo­
żemy domagać się takiej dzia­
łalności, aby „bory pełne były
zwierza.”
MARIAN NOWAK, Kraków I

Przedsiębiorstwo Automatyki
Przemysłowej w Warszawie—Pale­
nicy powstało w 1960 roku. Jego
dostawy wielomilionowej wartości
zmodernizowały procesy produk­
cyjne w takich dziedzinach gospo­
darki, jak chemia, górnictwo, o-

krętownlctwo I inne. Umożliwiły
one nie tylko eliminację kosztow­
nego importu, ale także przyczy­
niły się do eksportu polskiej au­
tomatyki w kompletnych obiek­
tach przemysłowych, budowanych
przez nasz kraj na zlecenie prawie
wszystkich krajów naszego obozu,
jak również Hiszpanii, Turcji
i Iranu.

Kiedy w IW4 r. PAP zakupiła
dokumentację techniczną systemu
mleszkowo-dżwigniowego „Telep-
neu" firmy Siemens-Halske, mo­
żna było zrezygnować z długiej
drogi poszukiwań własnych roz­
wiązań. W oparciu o szeroki asor­
tyment elementów I podzespołów
przystąpiono wówczas do projek­
towania nowoczesnych układów
automatycznej regulacji I sterowa­
nia procesami technologicznymi.
Wkrótce osiągnięto poziom przo­
dujących firm światowych. Po
zwoliło to na szybki wzrost tem­
pa dostaw. W okresie 10 lat ich
wartość zwiększyła się trzydziesto­
krotnie.

Plany na nadchodzące lata za­
kładają znaczny wzrost produkcji
i zwiększenie zastosowania wytwa­
rzanej dotychczas azuzratury w

nowych gałęziach przemysłu.
Przygotowywać się będzie nową
grupę elementów automatyki pne­
umatycznej, na które przemysł
zgłosił już poważne zapotrzebowa­
nie. Na zdjęciu: zestaw aparatury
dla oczyszczalni ścieków.

CAF — fot. Matuszewsld
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Z WĘGIERSKICH DOŚWIADCZEŃ

Skomplikowane, napięte za­
dania czekają gospodarkę w

nowym roku. Świadomość te­
go jest powszechna. Warto

więc przypomnieć, że równie

powszechne są rezerwy, moż­
liwości lepszej pracy.

Weźmy. np. zmianowość. W

naszym przemyśle nie prze­
kraczała ona w minionej 5-
latce 1,5 zmiany. Aby prze­
łożyć to na język
można powiedzieć tak: w tej
sytuacji większość maszyn w

zakładach produkcyjnych róż­
nych branż przemysłowych
nie pracowała nawet 8 godzin
na dobę, gdyż na wspomnia­
nej półtorej zmiany były one

obciążone w 60—80 proc. Je­
śli dodamy, że część tych ma­
szyn zakupiono za granicą,
część stanowi wysoko wydajne
nowoczesne urządzenia, moż­
na sobie uzmysłowić, jak po­
tężne jeszcze rezerwy tkwią
w różnych przedsiębiorstwach
i branżach. Szczególnie doty­
czy to przemysłu maszynowe­
go, gdzie zmianowość wyno­
siła niedawno jeszcze 1,32. Nie
lepsza jest sytuacja w prze­
myśle środków transportu i w

przemyśle materiałów budow­
lanych, które również posiada­
ją niski wskaźnik zmianowo­
ści.

Niedawno przeprowadzono
swoisty remanent pracy obra-. realizacji. Rok 1972 powinien
biarek w naszym przemyśle.
Wykazał on z kolei, że ma­
szyny obróbcze — licząc śred­
nio — na każdej zmianie sto­
ją bezproduktywnie 1,5 godzi­
ny. Ten pusty przebieg nie­
pokoi, a zarazem jest dobit­
nym dowodem, że potencjał
produkcyjny obrabiarek wy­
korzystujemy nienależycie.
Dokładne wyliczenia wykaza­
ły, że w 65—68 proc.

Różne są tego przyczyny,
ale podstawową są dyspropor­
cje pomiędzy zakładami wy­
twarzającymi produkty końco­
we (tzw. finalne), a zakłada­
mi zajmującymi się produkcją
podzespołów i różnych ele­
mentów kooperacyjnych. Ko­
lejną istotną przyczyną jest
wadliwa organizacja pracy i
różne trudności kadrowe. Te

ostatnie mają szczególnie duży
wpływ w przypadku nowo u-

ruchamianych inwestycji. Do

dzisiaj np. nowoczesny zakład

przemysłu pończoszniczego —

„Syntex” w Łowiczu ma kło­
poty z osiągnięciem projekto­
wanych zdolności wytwór­
czych właśnie na skutek bra­
ku wykwalifikowanych kadr.

stania obrabiarek wzrósł o po­
nad 10 proc. W zakładach
maszynowych podległych róż­
nym resortom zagospodaro­
wano ponad 3,8 min godzin,
tzw. pustych przebiegów ma­
szyn i urządzeń. Jest to licz­
ba ogromna, chociaż jeszcze
bardzo wiele maszyn w dal­
szym ciągu nie jest należycie
obciążonych. Ogólna liczba u-

jawnionych wolnych maszyno-
godzin w tych zakładach wy­
nosiła bowiem przed kilku
miesiącami 24,4 min. Jak wi­
dać, przemysł czeka ogromna
praca w 1972 r. Znaczną część
z ok. 9 tys. niepotrzebnych
obrabiarek będących dotych­
czas w dyspozycji kluczowych
zakładów przemysłu maszyno­
wego trzeba przesunąć do
drobnej wytwórczości przemy­
słu terenowego i spółdzielczo­
ści pracy, gdzie zostaną one

lepiej i efektywniej wykorzy­
stane.

Ostatnio Prezydium Rządu
zajęło się zestawem spraw
związanych z wprowadzeniem
w życie ustaleń krajowej na­
rady gospodarczej z czerwca

1971 r. Sprecyzowano nowe

zadania, które wynikają za­
równo z wniosków dyskusji
przedzjazdowej, jak i z uchwał
VI Zjazdu.

Opracowano wykaz najważ­
niejszych zadań i terminarz

Są już pewne efekty reali­
zacji programu poprawy sy­
tuacji, ustalonego przed paro­
ma miesiącami. Szczególnie
dużo zrobiono w przemyśle
maszynowym. Okazuje się, że
ostatnio w tej dziedzinie go­
spodarki wskaźnik wykorzy-

być przełomowy dla lepsze­
go wykorzystania istniejących
zdolności wytwórczych w na­
szym przemyśle. Przede wszy­
stkim zamierza się włączać do

rocznych planów zadania w

tym zakresie. Są to zadania

obejmujące różne przedsię­
wzięcia, mające na celu zwięk­
szenie zmianowości, skraca­
nie cykli osiągania zdolności

produkcyjnych przez nowe o-

biekty i wreszcie mające na

celu lepsze wykorzystanie po­
szczególnych maszyn i urzą­
dzeń. Wszystko to ma stano­
wić odtąd część planów rocz­
nych. Przechodzimy już do

konkretnego działania, z któ­
rego resorty, zjednoczenia i

przedsiębiorstwa będą się mu-

siały co roku szczegółowo "wy­
liczać. Co roku dokonywać
będzie się oceny uzyskanego
postępu, doskonaląc metodę
oceny i określania zdolności

produkcyjnych w przemyśle.
W najbliższych miesiącach

powinniśmy odnotować istot­
ny postęp w zagospodarowa­
niu rezerw wytwórczych. Od

tego, jak duży będzie
stęp, zależy ostateczny
produkcyjny 1972 r.,

wielkość dodatkowej,
potrzebnej dla rynku

portu produkcji
nych towarów.

to po-
bilans

zależy
a tak
i eks-

poszukiwa-

Zbiornik wodny w Głębi-
nowie k. Nysy jest trzecim
z kolei ujęciem wodnym w

dorzeczu górnej Odry po
Turowie i Otmuchowie. Na­
pełniono go niedawno
dą z Nysy Kłodzkiej,
wstanie zbiornika w

rejonie otwiera nowe

spektywy przed rolnikami
tego rejonu — dostawcami
witamin dla zagłębia gór­
niczego. Często w dolinie
Nysy powodzie powodowa­
ły poważne straty, zbiornik
zaś będzie przed nimi sku­
tecznie chronić. Znacznej
poprawie ulegnie żegluga
na Odrze, przedłuży się
czas nawigacji, zwiększy
ładowność barek. Możli­
wość odciążenia innych ga­
łęzi transportu, to dla go­
spodarki poważny zysk.
Na zaporze głównej zbior­
nika usytuowana została e-

lektrownia o mocy 3,5 me­
gawata. Pobliskie miasta,

które cierpiały dotąd na

brak wody powinny mieć

jej teraz pod dostatkiem.

Nowy Głębinów — to tak­
że sporty wodne i turysty­
ka, plaże, przystanie i in­
ne obiekty wczasowe. Pro­
jekt wszechstronnego za­
gospodarowania terenu wy­
łoniony zostanie
konkursu Zanim jednak
to nastąpi, władze
wództwa postanowiły teren

zalesić i stworzyć możli­
wość uprawiania sportów
wodnych. A w dalszej
przyszłości — niestety tak

bogatych planów wcześniej
zrealizować się nie da —

nad głębinowskim jeziorem
odpoczywać będzie w se­
zonie kilkaset tysięcy osób.

WIĘCEJ DROBIU
NA NASZE STOŁY

Edmund Piekarz

Polakowi przebywającemu na Węgrzech rzuca się w oczy
dobre zaopatrzenie sklepów w mięso z drobiu, znacznie
tańsze od innych gatunków. Na Węgrzech przypada śred­

nio na każdego mieszkańca 14 kg drobiu rocznie. Jak znaczna

to ilość, uświadomić sobie możemy dopiero, kiedy, zajrzymy
do naszego rocznika statystycznego: na 1 mieszkańca Polski
przypada zaledwie 3 kg drobiu. Węgrzy jednak nie rezygnują
z dalszego rozwoju tej dziedziny hodowli.

Z inicjatywy ambasady PRL w Budapeszcie wyjechała na

Węgry delegacja krakowskich hodowców drobiu aby zapoznać
się z węgierskimi metodami hodowli.

Prawie nie spostrzegliśmy się,
kiedy staliśmy się narodem mor­
skim w. pełnym tego słowa zna­
czeniu. Nasza flota rosnąć za­
czyna jak na drożdżach, Szcze­
cin urósł do rangi największe­

go portu na Bałtyku, nasze stocznie
budują nowoczesne statki dla kraju i
na eksport, w obu wielkich aglomera­
cjach morskich — Zatoki Gdańskiej i
zespołu Szczecin—Świnoujście — czyn­
ne są związane z morzem uczelnie, roz­
wijają się nowe dyscypliny naukowe,
poświęcone badaniu problemów doty­
czących morza, życia i pracy na morzu

i nad morzem.

Ale chociaż od pewnego czasu nie ża­
łujemy wysiłków i pieniędzy, aby wy­
korzystać jak najlepiej szanse, które
nam daje 600-kilomętrowy pas własne­
go wybrzeża, to — jak dotychczas —

niewiele interesowaliśmy się losem sa­
mego akwenu, źródła naszego morskie­
go awansu. A tymczasem nad Bałty­
kiem zawisła groźna chmura i — jak
stwierdza (na łamach „Kosmosu”, pis­
ma Polskiego Towarzystwa Przyrodni­
ków) prof. dr Władysław Mańkowski
— Bałtyk uchodzi za najbardziej zanie­
czyszczone morze świata. Prosty stąd
wniosek, że jeśli szybko nie podejmie
się kroków zmierzających do poprawy
aktualnej sytuacji, grozi mu biologicz­
na zagłada.

Dlaczego właśnie Bałtyk jest najbar­
dziej zagrożony?

Składa się na to szereg przyczyn.
Przede wszystkim Bałtyk jest morzem

niewielkim i płytkim. Jego powierzch­
nia wynosi 420 tys. km kw., a średnia
głębokość zaledwie 55 metrów. W
związku z tym cała masa wód zawar­
tych'^ Bałtyku nie pfżekracza 2f tys. ... . ........... . ,

km sześć. Przy tak stosunkowo nie- zując, że nad Wisłą eoFaz bardziej kon-
znacznej masie wodnej wpływy wszel­
kiego rodzaju ścieków i innych zanie­
czyszczeń dają się tutaj wielokrotnie
bardziej ,we znaki, niż na morzach głę­
bokich i wielkich, nie mówiąc już o o-

ceanach.
Co więcej, Bałtyk jest właściwie mo­

rzem prawie zamkniętym. Jedyne' bo­
wiem połączenie z wodami świata sta­
nowią stosunkowo wąskie cieśniny
duńskie, przez które przepływ wód jest
bardzo nieznaczny, gdyż wynosi zaled­
wie 900 km sześć, rocznie, licząc już w,
obie strony. Zresztą nawet ta ograni­
czona wymiana wód z Morzem Pół-

nocnym nie przyczynia się do rozcień­
czenia zanieczyszczeń wód powierzch­
niowych Bałtyku. Morze nasze składa
się bowiem jak gdyby z dwóch warstw
— górnej o bardzo niskim stopniu za-

śolenia i dolnej, wypełniającej głów­
nie" tzw. głębie (bornholmska, gdańska,
gotlandzka i in.), słonej i ciężkiej. Wo­
dy z Morza Północnego, jako słone i gę­
ste, wlewają się więc do owych głębi,
a w każdym razie koncentrują się w

warstwie przydennej, nie mieszając
się z wodami powierzchniowymi.

Czynnikiem oczyszczającym mogłyby
być rzeki — a, jak wiadomo, najwięk-

ALARM

BAŁTYKU
sze rzeki są po południowej stronie
Bałtyku, zasilając warstwy powierzch­
niowe dużymi ilościami czystej wody.
Ale właśnie rzeki (m. in. Wisła i Odra)
zamiast wód czystych, wlewają do Bał­
tyku wszelkiego rodzaju ścieki, które
jeszcze pogarszają istniejącą sytuację.

Przed paru dniami ukazał się w „Ży­
ciu Warszawy” alarmujący artykuł Jó­
zefa Kuśmierka pod ironicznym tytu­
łem; „Życzliwi dla rzeki”. Autor, wyka-

centruje się przemysł' chemiczny i inni
wielcy producenci zatrutych ścieków,
miał ha uwadze — obok spraw trans­
portowych — ochronę wód śródlądo­
wych. Ale przecież wszystkie te ścieki
w ostatecznym wyniku wlewają się do
Bałtyku, zatruwając go do reszty.
Część ścieków jako gęściejsza od wód
bałtyckich spływa na dno głębi gdań­
skiej i tam przyczynia się bądź do
zwiększenia ilości niszczących plankton
substancji mineralnych, bądź do pro­
dukcji siarkowodoru, likwidującego za­
pasy tlenu w wodzie. Nie inaczej zresz­
tą wygląda sytuacja także u ujścia Ci­

dry. Już dzisiaj ryby z Zalewu Szcze­
cińskiego są tak przesiąknięte fenolem,
że nie nadają się do konsumpcji.

Kolejnym grzechem głównym wobec
Bałtyku jest sytuowanie na wybrzeżu
fabryk, które swe odpady produkcyjne
ładują prosto do morza. Chodzi tu

głównie o fabrykę nawozów w Gdań­
sku i będącą w budowie drugą podob­
ną fabrykę nawozów fosforowych w

Policach nad Zalewem Szczecińskim.
Przy produkcji nawozów powstają po­
ważne ilości odpadów tzw. fosfogipsów
(ok. miliona ton rocznie po pełnym u-

ruchomieniu Polic) zawierających fluor.
Jak wykazały doświadczenia prowa­
dzone przez prof. dr Fryderyka Paut-
scha z Gdańska, fosfogipsy są wysoce
szkodliwe dla ryb, a także dla bezkrę­
gowców. Przy pewnym minimum stę­
żenia każdy gatunek ginie.

Co zatem robić, by ratować Bałtyk?
Wydaje się, że w pierwszym rzędzie

należy go zabezpieczyć przed niebez­
pieczeństwami z naszej własnej strony.
A więc wszystkie położone nad Wisłą
i Odrą zakłady przemysłowe powinny
być bezwzględnie wyposażone w

sprawnie działające oczyszczalnie ście­
ków, podczas gdy dotychczas — jak
wynika z artykułu Kuśmierka — nikt
się o to nie troszczy. Po wtóre fabryki
nawozów i inne, produkujące szkodliwe
dla flory i fauny morskiej odpady, nie
mogą wyrzucać ich do morza ale zako­
pywać na lądzie, a jeszcze lepiej zu­
żytkować produkcyjnie. Technologię
przerobu fosfogipsów opracowano już
w NRD a także prof. dr T. Pompow-
ski z Politechniki Gdańskiej.

Nie tylko Polska leży nad Bałtykiem
i nie my sami go zanieczyszczamy.
Chodzi więc o praktyczne zastosowanie
zasady „co technika zniszczyła, niech
technika naprawi” także i przez inne
kraje przybrzeżne W 1972 roku ma od­
być się właśnie w Sztokholmie, a więc
w kraju nie mniej od nas zaintereso­
wanym w obronie Bałtyku, światowa
konferencja poświęcona ochronie śro­
dowiska ludzkiego. Jest zadaniem na­
szej delegacji, by sprawa ochrony, a

właściwie ratowania Bałtyku została
tam przedstawiona w sposób dobitny.
Wspólna, skoordynowana akcja wszyst­
kich krajów nadbałtyckich jest wobec
istniejącego zagrożenia chyba jak naj­
bardziej palącym zadaniem.

W. KOR.

50 min pisklgt od... 1 „kury"
Niedaleko Budapesztu położony jest jeden z największych

kombinatów drobiarskich, Bobolna. Zgromadzono tu wszystko
co potrzebne w nowoczesnym gospodarstwie. A zaczęto gos­
podarowanie przed kilku laty, niemal na pustych polach, da­
jących nie najlepsze plony i wątpliwe zyski. Chcąc wybrnąć
z impasu Węgrzy ogłosili międzynarodowy konkurs na zagos­
podarowanie 10 tys. ha tej ziemi. Wybrano najlepsze rozwią­
zania uprawy, zbioru, konserwacji i przetwórstwa kukurydzy.
Wygrali specjaliści amerykańscy. Ich metoda stosowana jest
z powodzeniem. Rokrocznie uprawia się tu 6 tys. ha kukury­
dzy przeznaczonej w większości na paszę dla drobiu.

Zaczęto od doskonalenia uprawy. Cały kompleks podzielono
na 8 olbrzymich pól, z których każde ma około 800 ha. Przed­

tem do uprawy tego kompleksu w Bobolnie używano 180
zestawów traktorowo-maszynowych. Teraz wystarcza kilka­
naście. Każde 800-hektarowe pole obrabiają ci sami trakto­
rzyści. Okazuje się, że wszystko jest zrobione na czas i bez

partaczenia.
Ale kukurydza (plony sięgają 60 q ziarna z ha) to dopiero

początek hodowli. Między rozległymi łanami 10 tys. ha liczą­
cego kompleksu gruntów rozłożyły się „gniazda" drobiarskie.
Każde z nich posiada 10 kurników, które mieszczą 20 tys. nio­
sek, stanowiących podstawę całej hodowli. Zainstalowane na

miejscu gigantyczne inkubatory pozwalają na wylęganie 50
min piskląt rocznie, na zaopatrzenie własne i okolicy, a także
na eksport.

Kurniki zbudowane z falistej blachy aluminiowej i polisty­
renu dają gwarancję utrzymania należytych warunków
zoochigienicznych i właściwego ciepła. Na miejscu wzniesio­
no też suszarnię kukurydzy i mieszalnię pasz. Tu znajdują się
laboratoria i pracownie naukowo-hodowlane, współpracujące
z fachowcami w innych krajach. Gospodarstwo posiada także
własne przedsiębiorstwo budowlane, które buduje kurniki
również poza granicami kraju.

dworzec kolejowy i autobuso-
widok dworca. CAF — Moroz

30 grudnia ub. r. oddano w

wy. Budowa dworca trwała
Olsztynie do użytku nowy
dwa lata. Na zdjęciu: ogólny

es ES

Gdy jednego z wybitnych uczonych zapytano o największe
osiągnięcia naszej nauki, odparł prawie bez namysłu,
choć wcale nie był geologiem: odkrycie ogromnych bo­

gactw surowcowych. Przed wojną Polska uważana była pod
tym względem za kraj całkiem ubogi. Mieliśmy węgiel i nie­
wiele więcej. A dziś? Węgiel, miedź, siarka, żelazo i to w ilo­
ściach imponujących.

Myliłby się jednak ten, kto by sądził, iż wyliczone wyżej — miedź,
węgiel, siarka i żelazo — wyczerpują listę cennych surowców; są to

tylko skarby najsłynniejsze, a obok nich dysponujemy jeszcze szere­
giem innych, wcale nie mniej cennych, robiących w ostatnich latach
nawet międzynarodową karierę. Chodzi np. o granit, o. najlepsze na

świecie gatunki tego kamienia oraz o — bohatera tego artykułu —

gips, którego największe z europejskich złóż znajdują się w Polsce.

Początkowo nie wiedzieliśmy co z bogactwem gipsowym ro­
bić, chociaż statystyki światowe świadczyły o wielkich możli­
wościach jego wykorzystywania. Jeszcze w roku 1960 zużycie
gipsu w Polsce na jednego statystycznego mieszkańca wynosi­
ło tylko jeden kilogram rocznie, podczas gdy we Francji —

BIAŁE SKARBY

Tytuł powyższy nie ma nic wspólnego z or­
nitologią i nie powinien wzbudzać zaniepoko­
jenia Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami.
Kolibry, o których piszę poniżej, nie olśnie­
wają barwami właściwymi ptakom egzotycz­
nym. Są raczej spokojne w kolorze. Ale gdy
widziałem je pogniecione i poszarpane, rzu­
cone niedbale na stertę makulatury; gdy pa ■
trzyłem na wysiłek ludzi dobrej woli — bi­
bliotekarzy, którzy usiłowali „Kolibry" ocalić
— żal mi ich było nie mniej, niż żywych
stworzeń...

Od kilku lat nakładem „Książki i Wiedzy"
ukazują się w serii pod nazwą „Koliber" wy
bitne utwory literackie, przeważnie z zakresu
klasyki literatury polskiej i obcej. Są to ksią­
żeczki małe i tanie, dostępne w kioskach
„Ruchu". Wiele pozycji ukazujących się w se­
rii „Kolibra" należy do lektur szkolnych. Jest
sprawą dyskusyjną, czy wydawnictwo takie
jak „KiW”, specjalizujące się przede wszyst­
kim w literaturze społeczno-politycznej i
dziedzinach pokrewnych, powinno również
wydawać utwory klasyków; jest rzeczą god­
ną rozwagi od dawna postulowane rozstrzyg­
nięcie wydawania lektur szkolnych w takiej
formie, aby spełniały one w pełni swoje za­
danie, i w takiej szacie graficznej, jaka temu

rodzajowi publikacji najbardziej odpowiada.
To jednak temat osobny. Na razie, w okresie
gdy odczuwany jest dotkliwy brak wielu lek­
tur szkolnych, zetknąłem się w. terenie ze zja­
wiskiem zdumiewającym i alarmującym. Jest
nim niszczenie „Kolibr ó w”. Nie

chcę podawać miejsca, w którym się ono

działo, aby nie ściągać gromów na kioskarzy
„Ruchu", który w danym . wypadku naj­
mniej są winni. Chcę jednak to zjawisko za­
sygnalizować. „Kolibry” wydawane masowo

i rozprowadzane — jak wspomniałem —

przede wszystkim za pośrednictwem sieci
„Ruchu", nie wszędzie trafiały do najwłaś­
ciwszych odbiorców: młodzieży szkolnej i do­
rosłych, uzupełniających wykształcenie śred­
nie. Kiedy więc brakowało klientów, „Koli­
bry" traciły swoje skromne barwy, wisząc
długo za nasłonecznionymi szybami kiosków,
obok egzemplarzy mniej popularnych mie­
sięczników, obok mydełek i drobnych zaba­
wek. W niektórych okolicach naszego kraju
postanowiono. „zrobić porządek”. „Kolibry"
skazane zostały na zagładę. Dlaczego?

Wzięto pod uwagę wydawnictwo „Książka
i Wiedza” publikujące m. in. wiele broszur o

doraźnym zapotrzebowaniu. Broszury takie
po pewnym czasie wędrują na przemiał z po­
wodu dezaktualizacji. Nie sprzedane „Koli­
bry”, z których większość posiada szczupły,
„broszurowaty” rozmiar, potraktowane zo­
stały na równi z doraźnie wydawanymi bro­
szurkami. Zaczęto więc wyrzucać na makula­
turę Prusa, Balzaka, Turgieniewa ip „kolibro-
wej” postaci.

Oto jeszcze jedna anomalia z zakresu roz­
prowadzania i kolportażu książek. Zjawisko
na pewno marginesowe, niemniej zasługujące
na uwagę. Zbyt wiele mamy kłopotów z do­
starczeniem odpowiedniej ilości lektur szkol­
nych, aby można sobie było pozwolić na ni­
szczenie wydań klasyków wskutek biurokra­
tycznych omyłek lub zwykłej bezmyślności.

M. W.

ZNAD NIDY
50 kg, Wielkiej Brytanii — 47, ZSRR — 19, NRF — 19, NRD

13. Paradoks: najpotężniejsze zasoby, najmniejsze wyko­
rzystanie. Ten stan rzeczy trwał dość długo, mimo urucho­
mienia w 1956 r. nowoczesnych zakładów Nida-Gips w Gac­
kach, w pobliżu zabytkowego, znanego z tradycji kamieniar­
skich Pińczowa. Obiekt został przy wydatnej pomocy Związ­
ku Radzieckiego wyposażony w nowoczesne maszyny i urzą­
dzenia automatyczne. Wiele lat jednak było potrzeba, aby
właściwie rozwinęła się tam produkcja i aby — co było rze­
czą najtrudniejszą i podstawową —• zrozumiano w przemy­
śle wartość tego rodzaju wytwórczości. Bez najmniejszej
przesady można stwierdzić, że rozwój przemysłu gipsowego
to kwestia dopiero ostatniej pięciolatki. Rozpowszechniły się
w tym okresie bowiem i zrobiły dużą zagraniczną karierę
prefabrykaty gipsowe, których nasz przemysł budowlany da­
wniej nie chciał i nie potrafił stosować, a które równocześ­
nie w eksporcie opłacają się znacznie lepiej niż sam surowiec.

Szczególnie cenne są tzw. płyty Promonta. Są to elementy do bu­
dowy ścianek działowych w budownictwie mieszkaniowym, posiada­
jące Idealną fakturę, na skutek czego ich zastosowanie całkowicie

eliminuje skomplikowany i kosztowny zarazem proces tynkowania.
Obok płyt Promota. drugim elementem, robiącym ostatnio poważna

karierę — mimo niepełnego zrozumienia jeszcze w szeregu rejonów
kraju jego wartości — robią tzw. suche tynki, również automatycz­
nie wytwarzane. Są to połączenia gipsu z tekturą w postaci wielkich

arkuszy, schodzących z maszyn, jak gazety z maszyn drukarskich,
znakomicie zastępujących tynki tradycyjne. Odznaczają się przy tym
szczególnymi zaletami: gładkością, elastycznością, łatwością w obrób­
ce, dźwiękochlonnością 1 ognioodpornością.

Rozpoczęto też wytwarzanie specjalnych, dziurkowanych, jak ser

szwajcarski, płyt dźwiękochłonnych dla fabryk o dużym nasileniu ha­
łasu, dla radia 1 telewizji. Wchodzą również do użytku połączenia
gipsu z drewnem, z fornirem, nadające się znakomicie na ogniood­
porne 1 przy tym tanie boazerie, a nawet na specjalne meble.

Wszystko to rokuje poważne nadzieje na dalszą karierę bia­
łego skarbu, jakim niewątpliwie jest nasz gips, zwłaszcza że

produkcja eksportowa różnych elementów (z płytami Pro­
monta na czele) wykazuje nieustanną tendencję zwyżkową.

(A. H.)

ODZIEŻ DO PRACY

NA WSI
Mieszkańcy wsi odczuwają o-

gromny brak odzieży roboczej
przystosowanej do charakteru ich

pracy. Z uznaniem więc należy
powitać kolekcję odzieży robo­
czej i odzieży przeznaczonej do
noszenia po pracy, opracowaną na

zlecenie RS przez Centralne La­
boratorium Przemysłu Odzieżowe­
go.

Odzież uszyto z mocnych, prak­
tycznych tkanin; z teksasu, arizo-

ny (tkanina podobna do teksasu,
lecz bardziej sztywna), welwetu,
elano-bawelny, elano-lnu i ortalio­
nu. Praktyczność ubiorów wcho­
dzących w skład kolekcji naresz­
cie nie kłóci się z estetyką. Kolory
tkanin są przyjemne, fasony nie

tylko zgrabne, ale i modne.

Spośród 40 wzorów wchodzących
w skład kolekcji większość stano­
wi odzież damska: kombinezony
— niektóre uzupełnione koszulami
lub bluzkami, spodnie, fartuchy,
garsonki z zapinanymi spódnica­
mi, rozpinane sukienki itp. Są
także męskie kombinezony, far-
merki itp. Na szczególną uwagę
zasługuje ortalionowy komplet —

kurtka ze spodniami — przewi­
dziany do wkładania na ubranie
w czasie deszczu, bardzo dobry
także do jazdy na motocyklu.

Ceny zawartych w kolekcji mo­
deli skalkulowane zostały tak,
aby ubiory te były dostępne dla

każdej kieszeni.

Kolekcja prezentowana jest o-

becnie mieszkańcom wsi w 40

miejscowościach 10 województw.

Brojlery w... piwnicach
Ferm takich jest dziesiątki rozrzuconych po całych Wę­

grzech. Były to inwestycje kosztowne, ale swego czasu niezbę­
dne. Kiedy jednak osiągnięto minimum (dość wysokie) w tej
dziedzinie, dalszy rozwój drobiarstwa zaproponowano indywi­
dualnym hodowcom. Ludzie posiadający niewielkie ogródki,
jakieś szopy, piwnice, sutereny, zaczęli masowo zakładać fer­
my hodowlane. Inicjatywa z miejsca „chwyciła". Do hodowli
brojlerów przystępowali emeryci i renciści, lekarze i adwoka­
ci, prezesi i dyrektorzy, nauczyciele, wszyscy, którzy mają
po temu warunki. I o dziwo. Władze finansowe pomagają
właścicielom niewielkich ferm. Tu bowiem wszystkim zależy
na tym, aby w kraju było jak najwięcej taniego i dobrego
mięsa.

Wokół wielkiego miasta rozłożyły się setki, może nawet

tysiące ferm, które z miesiąca na miesiąc dostarczają więcej
drobiu. Najlepszym tego dowodem są dwie liczby: w roku

„1970, kiedy zaczynano rozwój indywidualnego drobiarstwa,
fermy te dostarczyły 3 min szt. brojlerów. W 1971 przyjęto,
od nich już około 8 min sztuk.

Wszyscy hodowcy zrzeszeni są w specjalistycznych spół­
dzielniach drobiarskich. Otrzymują pomoc finansową, paszę,
pisklęta, stałą pomoc fachową. Jedna z budapeszteńskich
spółdzielni, która powstała w marcu ub. roku, zrzesza około
150 hodowców. Każdy z nich dostarcza jednorazowo 5 tys.
brojlerów. W roku (jak wskazują doświadczenia starszych
spółdzielni) można z takiej fermy uzyskać 25 tys. sztuk.

Hodowla jest bardzo prosta. Zaadaptowane piwnice, sute­
reny, szopy ogrzewa się piecami dostarczonymi przez spół­
dzielnię. Najczęściej są one opalane trocinami albo ropą. Ho­
dowca może nabyć również drobny sprzęt ułatwiający pracę
w kurniku, półautomatyczne urządzenia do zadawania pasz,
automatyczne poidła. Na każdą sztukę otrzymuje 2,8 kg mie­
szanki paszowej, natomiast średnio zużywa się tam nie wię­
cej, niż 2,6 kg paszy. Na i m2 dobrze utrzymanego pomiesz­
czenia przypada 17 brojlerów. Często kurniki mają dwa po­
ziomy. W ten sposób pomieszczenie zostało lepiej wykorzysta­
ne. Świetne cichobieżne wentylatory, stała troska o higienę
sprzyja wzrostowi drobiu. W takich warunkach właściciel
fermy uzyskuje średnio 6—8 forintów zysku na 1 sztuce. Ni­
kogo więc nie trzeba przekonywać do hodowli.

Wnioski?

Niewątpliwie szybkiemu rozwojowi drobiarstwa sprzyjają
właśnie korzystne warunki, jakie stworzono hodowcom na

Węgrzech. Tam nikomu nie przeszkadza kurnik w odległości
30 m, a nawet bliżej od zabudowań mieszkalnych. U nas i 300
m od wsi jest za mało. Nic więc dziwnego, że w takich wa­
runkach latami trzeba załatwić formalności związane z bu­
dową kurnika. Krzywym okiem patrzą na hodowcę kilkuset
kur — sołtys i kominiarz, inspektor sanitarny i zootechnik,
któremu przysparza się roboty. Ba, często pretensje wnosi
sama rada narodowa. A przy budowie kurnika ma „zatrudnie­
nie" co najmniej... kilku urzędników finansowych.

Węgierskie doświadczenia zapewne pozwolą na wyciągnię­
cie odpowiednich wniosków przez rady narodowe w Krakow-
skiem. Dlaczego na obrzeżach wielkich miast, na wsi, nie
wykorzystać istniejących już pomieszczeń? Węgierskie doś­
wiadczenia świadczą o tym, że bez wielkich inwestycji można
zrobić bardzo dużo.

Brak piskląt — twierdzą niektórzy — opóźnia szybki rozwój
hodowli drobiu. Ale i w tej dziedzinie można by szybciej po­
prawić sytuację, dopuszczając na rynek więcej indywidual­
nych czy kółkowych inkubatorów. Nie trzeba by znów czekać
latami na milionowe inwestycje Przedsiębiorstwa Wylęgu
Drobiu. Przecież nie każda kura musi pochodzić z państwo­
wego inkubatora.

Tylko większa pomoc i swoboda w tej dziedzinie mogą dać
szybsze efekty. Przykładem tego jest intensyfikacja hodowli

trzody chlewnej w naszym kraju. Brojlery rosną szybciej.
Warto więc spróbować.

>

Nawet w zawsze chłodnych
północnych regionach Polski
panowała w czasie święta no­
worocznego jesienna pogoda.
Na Jeziorze Drwęckim koło
Ostródy można było karmić
dzikie łabędzie, którym łagod­
na aura wyraźnie odpowiadała.

CAF — Moroz
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ROZDZIAŁ PIERWSZY

— Panowie, baczność!
Członkowie klubu, zgrupowani po jednej i po drugiej

stronie planszy, umilkli. Skończyła się minutowa przerwa
i nadchodził moment decydujący: był w tej chwili remis
— dwa trafienia do dwóch. Za chwilę wszyscy dowiedzą
się, kto zostanie mistrzem klubowym-w szpadzie: Henryk
Serrac czy pułkownik Simonetti.

Jednako opancerzeni w ochronne białe płótno, z głową
zamkniętą w masce, obaj przeciwnicy byli nie do rozpoz­
nania. Po lewej stronie fechtmistrza Mougina wysoki ma­
sywny Serrac, z szyją wciągniętą w ramiona, przypominał
byka gotowego do ataku; po prawej Simonetti, równie
wysoki, ale smukły, z torsem wciągniętym, z ramieniem na

pół napiętym, szczelnie chroniony białym pancerzem, stał
w pozycji wyczekującej.

— Gotowi?

Obaj szermierze kolejno utkwili szpice broni w linoleum
planszy. Czerwone żaróweczki zapaliły się równocześnie
z głosem dzwonka. Wszystko było w porządku.

— Allez!

Obaj zrobili krok do przodu i skrzyżowali żelaza. Przez
kilka sekund jakby się obserwowali; potem Simonetti na­
tarcie sekstą odbił niby piórko. Serrac wyszedł z mocnej
riposty i usiłował go związać walką, ale żelazo przeciwni­
ka umknęło, symulując cięcie w kolano, by natychmiast
zaatakować ramię. Serrac musiał przerwać zwarcie, ale Si­
monetti lekko schylił gardę, odkrywając przedramię. Ser­
rac z niezwykłą szybkością dał fintę raz w górę, raz w dół,
by sprowokować rękę i z góry ciął w ramię. Simonetti od­
powiedział suchym ciosem, który zagroził flance. Tamten
ledwie miał czas natychmiast uskoczyć, kontynuując swój
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awantaż podwójną serią ciosów i zmusił partnera do cof­
nięcia się niemal na skraj planszy. A jednak wydawało
się, że nie atakuje pełną parą, a raczej, znając przeciwni­
ka, czeka na jego najmniejszy błąd, który pozwoli zadać
ostateczne, zwycięskie pchnięcie.

Nagle, bez wyraźnego motywu, cofnął się dwa kroki do
tyłu i opuścił gardę. Serrac zrobił ruch nogą, wydał okrzyk
i szpic jego szpady jednym rzutem pomknął do przodu,
a jednocześnie korpus zakołysał się i lewa noga błyska­
wicznie wysunęła przed prawą. Był to klasyczny flesz, ulu­
biony cios Serraca, który potęgowała jego waga i siła. Si­
monetti uchylił się od szpady przeciwnika, równocześnie
zaś jego ramię odskoczyło jak sprężyna i broń zadała cios
nie do odparowania. Zapaliła się żaróweczka, rozległ się
dzwonek i obecni mogli wyraźnie posłyszeć suchy trzask
łamiącej się klingi. Niesiony całą masą ciała Serrac! nie
zdołał zahamować rozpędu i dobre kilka centymetrów .sta­
li utkwiło w jego piersi. Zatoczył się... jeszcze ułamek se­
kundy i runął na ziemię.

Fechtmirz Mougin podbiegł, zdjął maskę rannemu. Ser­
rac twarz już miał woskową, oddech urywany. Doktor Le-
riteau przyklęknął koło ciała, położył rękę na sercu, które
biło coraz słabiej. Wiedział, że żadne zabiegi już nie po­
mogą, na wewnętrzny krwotok płuc nie było ratunku. Na
wargach rmawiła się różowa pianka, ciałem wstrząsnął
spazm. Wszystko było skończone.«■

W sali, opustoszałej już w tej chwili, zostali tylko fech-
mistrz Mougin i doktor Leriteau, by sporządzić protokół
wypadku.

— Nic nie można było zrobić, doktorze, prawda?
— Nic, absolutnie nic. Śmierć nastąpiła w ciągu dwóch

mniej więcej minut, ale gdybyśmy nawet mieli godzinę
czasu, to i tak nie byłoby możliwe .otwarcie klatki pier­
siowej i przewiązanie arterii. Zresztą nie pierwszy raz ob­
serwuję śmiertelny wypadek w czasie walki na szpady!
I zawsze dzieje się to w analogicznych warunkach.

— Tyle razy uprzedzałem tego biedaka, że to się kiedyś
źle skończy, nie wcześniej to później. Oczywiście, flesz to
cios przepisowy, ale diabelnie niebezpieczny, albo dla te­
go, kto go zadaje, albo dla przeciwnika.

— Widzi pan, mistrzu, ze szpadą mamy ten kłopot, że

klinga jest trójkątna, a więc sztywna, a hartowana stal
powoduje, że złamanie biegnie na ukos. Stal hartowana
jest łamliwa.

— Tak, doktorze, ale odnosi się to głównie do szpady
zwykłej. Przy szpadzie elektrycznej sznur od kontaktu
przytrzymuje ułamany koniec, chyba że uderzenie jest
bardzo gwałtowne. To prawda, że Serrac rzucił się do na-

tąrcia jak szalony i że ważył bardzo dużo. Ale klinga Si-
monettiego była nowa; sam ią zakładałem po eliminacjach.

Nie była ani wygięta, ani wciśnięta od uderzenia. Wew­
nątrz stali powinna się znajdować osławiona słomka!

— Łatwo to sprawdzić.
Obaj mężczyźni przeszli z sali do komórki, która sta­

nowiła atelier fechmistrza. Mougin zdjął ze stojaka szpa­
dę Simonettiego i przyjrzał się złamaniu: metal był czy­
sty, bez śladu słomki. Zbadał go dokładniej i nagle gwizd­
nął przez zęby.

— Niech no pań popatrzy, doktorze.
Lekarz uniósł broń pod światło, przyglądał się przez

chwilę klindze i pobladł.
— Chciałoby się rzec, że widać ślad pilnika!
— Nie, nie pilnika, piły. Bardzo delikatnej piłki do me­

tali. Gotów bym przysiąc! Łajdak nadpiłował właśnie w

tym miejscu, gdzie zaczyna się słabsza część ostrza.
— A zatem to morderstwo?
— Nie ma cienia wątpliwości. ■
— Nie pozostaje więc nic innego, jak tylko zawiadomić

prokuratora.

Pociąg wolno toczył się wzdłuż peronu i za chwilę miał
się zatrzymać. W korytarzu stał komisarz Foucher z wa­
lizką w ręku, powtarzając w myśli słowa swojego szefa:

„Parszywa sprawa, morderstwo zakamuflowane na wy­
padek sportowy: głownia szpady, podpiłowana, łamie się
w czasie natarcia i zabija jednego z szermierzy, Henry­
ka Serrac‘a. Podstęp jest niewątpliwy, a zatem jest to
morderstwo z premedytacją. Powstaje więc pytanie, pod
czyim to było adresem i kto był sprawcą? Pańską spra­
wą jest wyjaśnić tę zagadkę".

— Zrobię, co tylko możliwe, ale w zasadzie sprawa leży
w kompetencji kolegów z departamentu Dolnej Garonny.

— Istotnie. Jest tylko jedno ale — Henryk Serrac, pre­
zes i dyrektor generalny Z.K.K.O. (Zachodnia Kompania
Kryształów Opalizujących) jest — czy raczej był — w

Saint Macaroux osobistością numer jeden. Policja lokal­
na obawia się, że będą na nią naciski i woli oddać sprawę
w nasze ręce.

— Rozumiem. Jakie są instrukcje?
— Żadne. Sprawę absolutnie należy wyświetlić, a jeżeli

narobi się przy tym hałasu, to trudno. Ich odwołanie się
do Paryża świadczy właśnie, że tam na miejscu nie zale­
ży im na tym, aby kogokolwiek oszczędzać, pod warun­
kiem wszakże, że zrobi to ktoś nie związany z tą miejsco­
wością. Na miejscu nawiąże pan kontakt ze swoim kolegą
Santuccim. On też nie pochodzi z tamtych okolic.

— Dziwiłbym się, gdyby tak było.
— Policja śledcza zna i ceni pańskie sukcesy w dziedzi­

nie dedukcji; by nie marnować ich na czynności drugorzę­
dne, chcę podkreślić, że Santucci na imię ma Pascal, już
jego ojciec Dominik pracował w policji, a dziadek odszedł
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na emeryturę w stopniu brygadiera służby celnej. Jeżeli
chodzi o kuzynów, to naprawdę jest ich zbyt dużo, by ich
wyliczać.

— Doskonale. A zatem nie ma więcej krwi dolnoga-
rońskiej, niż bretońskiej czy alzackiej. Drzewo genealogi­
czne pewne. Ale mimo wszystko jadę kłusować na jego te­
renach. Jak mnie przyjmie?

— Jak Mesjasza. Mówiąc między nami, to on pierwszy
sugerował, żeby odwołać się do Paryża. Rozpoczął śledztwo
i Udzieli panu informacji o wszystkich osobach dramatu.
Porządny, choć pyszałek, woli skryć się za naszymi pleca­
mi i nie angażować osobiście. Ostatecznie, nazywają nas

„firma ParseOl"!
tt

Na peronie Foucher dojrzał komisarza Santucci, który
po niego wyszedł. Służbowy samochód odwiózł ich do ko­
misariatu, położonego na starej, bardzo wąskiej ulicy
Poids-du-Vinaigre. Nawet w biały dzień w biurze było
ciemno i musiano palić światło.

Foucher wyciągnął z kieszeni paczkę papierosów i wdzię­
cznym okiem powitał szklankę kawy. Santucci, któremu
jakby się śpieszyło, pierwszy przeszedł do spraw poważ­
nych.

— A więc, kolego, co mogę dla pana zrobić?
— Znam już okoliczności zbrodni. Jak widać, zbrod­

niarz jest albo był szermierzem i ma dostęp do sali z bro­
nią. Tylko szermierz mógł wpaść na pomysł spowodowa­
nia tego rodzaju wypadku i wiedział, w którym miejscu
ostrze najłatwiej nadpiłować. To więc ogranicza krąg po­
szukiwań, Ale musiałbym trochę poznać tych ludzi, pan
rozumie, co chcę przez to powiedzieć?

— Doskonale. Klub fechtmistrza Mougina liczy dwudzie­
stu pięciu członków aktywnych, starych szermierzy. Nie
mówiąc o debiutantach, tych wszystkich młodzieniasz­
kach, których można wyeliminować, przede wszystkim
dlatego, że nie widzę powodu, dlaczego by mogli pragnąć
Śmierci Serrac‘a, a powtóre dlatego, że nie mają doświad­
czenia w szermierce na tyle, by mogli zmontować taki nu­
mer wyglądający na wypadek.

— Dla mnie ważny jest zwłaszcza ten drugi argument.
W samej rzeczy, nie możemy mieć pewności, że morderca
dybał właśnie na Serrac‘a, a nie na kogo innego, chyba że

znaleźlibyśmy dowód, że tak nie było?
— To prawda. Ale według mnie nie ma pomyłki co do

ofiary.
— Czy Serrac miał wrogów?
— Prawdopodobnie. Nie był łubiany. Po pierwsze zaz­

droszczono mu majątku i bez żenady kpiono sobie z jego
tytułu „pan prezes-dyrektor naczelny".

— Co za wspaniały tytuł!
» — Bardziej Corneille‘owski, niż sam ten poczciwiec. Ma-
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jątek jego datuje się od wojny. Serrac był kolaborantem
na płaszczyźnie ekonomicznej i miał na tyle sprytu, że po
wyzwoleniu nie miał większych przykrości. Od tej zaś
pory zrobił niezłą karierę.

— Czy pan ma na myśli konkurencję w świecie inte­
resów?

— A priori, nie. Jedyny przemysłowiec, który uprawia
szermierkę, prowadzi przedsiębiorstwo czesania wełny.
Obaj nie mieli żadnego powodu, by sobie stawać na dro­
dze w dziedzinie ekonomicznej. Ale pod tym wszystkim
mogła kryć się historia z kobietą. Serrac był straszliwym
kobieciarzem i narobił sobie w mieście wrogów.

— Czy tuż przed śmiercią był uwikłany w jakiś flirt?
:— O ile mi wiadomo, nie. Od afery Grandpierre‘a stał

się ostrożniejszy.
— Jak to było z tą aferą?
Mecenas Grandpierre, jeden z najwybitniejszych adwo­

katów w naszym mieście, jest wdowcem. Jego żona popeł­
niła samobójstwo pięć lat temu. Była«kochanką Serrac‘a.
Dlaczego popełniła samobójstwo? W tym okresie mnie tu

jeszcze nie było. Sprawa została zatuszowana, ale gotów
jestem iść o zakład, że przyczyną był Serrac. Mecenas
Grandpierre milczał jak grób, nie wiem dlaczego. W każ­
dym bądź razie, jest on regularnym bywalcem w klubowej
sali szermierki.

— Ach! 4
— Tak. Ale trzy dni przed morderstwem wyjechał do

Paryża. Alibi zostało skrupulatnie sprawdzone. Jedyne
zresztą. Nie wolno bowiem zapominać o historii Jacquin‘a.

— Kto to taki?
— Profesor liceum, także szermierz. Trzy lata temu

Jacąueline Serrac, bratanica ofiary, oblała maturę. Miała
wtedy dziewiętnaście lat. Jacquin nie należał do korńisji
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egzaminacyjnej, gdyż uczy tutaj. Ale był blisko związany
z kilku kolegami, którzy w skład tej komisji wchodzili.
W mieście krążyła pogłoska, że Jacquin interweniował, by
obniżono stopnie Jacąueline Serrac.

— To wygląda raczej groteskowo.
— Zgoda. Ale takie złośliwe komentarze pojawiły się

w gazecie „Kurier Dolnej Garonny”. Jacquin wytoczył pro­
ces o zniesławienie i wygrał. Serrac był głównym akcjona­
riuszem, praktycznie^aś właścicielem gazety.

— A kto właściwie jest spadkobiercą?
— Serrac był kawalerem. Jedyna krewna to jego brata­

nica. W testamencie wyznaczył ją jedyną spadkobierczy­
nią, pod warunkiem że stanie na czele firmy. W przeciw­
nym razie cały majątek zostanie rozdzielony na różne in­
stytucje. Ale dziewczyna absolutnie nie ma pojęcia o szer­
mierce.

Foucher zaproponował Santucciemu następujący układ:
policja lokalna będzie prowadzić śledztwo w związku z ty­
mi ludźmi, na których prawdopodobnie nikt nie będzie
wywierać nacisku. On sam rezerwuje dla siebie niebezpie­
czną zwierzynę.

— Doskonale, kolego, — odparł Santucci. — Ale tak czy
owak, pan kieruje śledztwem.

Przypieczętowawszy układ, wymienił nazwy paru miej­
scowych hoteli. Foucher wybrał hotel „Srebrne Kurczę".

Znalazłszy się wreszcie w swoim pokoju, który wychodził
na ulicę Poire — autobusy tędy nie jeździły — Foucher
wziął prysznic, po czym kazał sobie przynieść butelkę
zimnego piwa. Włożył do ust papierosa, zapalił, pociągnął
parę razy, po czym zaczął analizować wiadomości, jakie
przekazał mu Santucci. W notesie prowadził swoje
„Who‘s who“.

— Jean-Claude Simonetti, były partyzant, kapitan dru­
giej dywizji pancernej, kampanie w Indochinach i w Al­
gierii, stopień pułkownika w wieku lat 44. Legia Honoro­
wa, błyskotliwa kariera bojowa. Z Serracem nie utrzy­
mywał żadnych stosunków. Kawaler.

— Andre Jacquin, profesor historii. Żonaty, dwoje dzie­
ci. Pracuje w Saint Macaroux od lat pięciu. Prowadzi ży­
cie spokojne: nic szczególnego poza aferą z maturą.

— Mecenas Grandpierre. O śmierci jego żony zamiesz­
czono wzmiankę w jednej linijce. Szczegół interesujący:
jest radcą prawnym Z.K.K.O. i to od lat dziesięciu.

— Paul Gendreau, lat 31, kawaler. Po studiach specjali­
zował się w organizacji. W Z.K.K.O. znalazł słę mając lat
28, ostatnio zaś został dyrektorem naczelnym do spraw or­
ganizacji W( przedsiębiorstwie.

— Doktor Jean Leriteau. Medycyna ogólna. Gabinet pro­
speruje. Żonaty, dzieci nie ma. Santucci wspominał, że

przed pięciu laty krążyły pogłoski, jakoby małżeństwo

miało się rozwodzić. Opowiadano, że lekarz ma kochankę,
a' plotkarze, zawsze dobrze poinformowani, dawali do zro­
zumienia, że majątek należy do pani Lóriteau; małżeństwo
zostało zawarte pod warunkiem rozdziału dóbr. Nie ma

potwierdzenia tych wszystkich pogłosek I cała historia nie
miała dalszego ciągu, a może w ogóle nie istniała.

— Jacąueline Serrac, lat 22, o niej było cicho, pośrednio
była zamieszana w sprawę matury. O treści testamentu
dowiedziała się od notariusza swego stryja, do śmierci
testatora o niczym nie wiedziała.

Foucher’a czekała nie lada robota. Przede wszystkim za­
mierzał przesłuchać fechtmistrza. Następnie należało
pokręcić się po tym zaminowanym terenie, który odstąpił
mu poczciwy Santucci. Przewidując, że czeka go niedługo
nie lada robota, poprosił o lekki posiłek i... zamówił na ko­
lację pieczeń z gęsi i potrawkę.

ROZDZIAŁ DRUGI

Szermierze mijają, szermierka zostaje. Mimo śmierci
Serraca sala była czynna i co wieczór członkowie klubu
spotykali się po szóstej, by poćwiczyć na manekinie, albo
powalczyć między sobą. Foucher wiedział o tym wszyst­
kim, zresztą sam za młodu uprawiał floret i szpadę. Na­
stępnego więc dnia rano zjawił się w sali Mougina, poło-,
źonej przy skwerze Belons, pewny, że zastanie fechtmi­
strza, majstrującego w swoim atelier.

Otworzył mu Mougin, ubrany w stary wojskowy dre­
lich. Dawny adiutant fechtmistrza batalionu Joinville, męż­
czyzna średniego wzrostu, z włosami na (eża, miał sylwet­
kę zadziwiająco młodą. Dwadzieścia pięć lat temu musiał
to być świetny atleta.

— Proszę wejść, panie komisarzu. Właśnie oczekiwałem
pańskiej wizyty.

— Dzień dobry, mistrzu. Z panem chciałem się widzićć
na samym początku. Z pewnością jest pan najbardziej
predestynowany do tego, żeby mi opowiedzieć, jak to się
wszystko stało.

— Tak jest. Ale przede wszystkim jedno pytanie, czy
zna się pan na szermierce? Pan rozumie, dla szermierza
moje wyjaśnienia byłyby o wiele zrozumialsze. Dla pro­
fana...

Foucher zauważył, że były podoficer używa słownika,
którego nikt by od niego nie oczekiwał. Odpowiedział po
prostu:

— Dziesięć lat w sali szermierki, z tego cztery ze szpadą.
— Doskonale. A więc było tak. Obaj szermierze w pra­

ktyce byli równie dobrzy, ale o odmiennym temperamen­
cie. Simonetti to klasyk, doskonały technicznie, zawsze ra­
dzi sobie we wszystkich sytuacjach Jego specjalność to

przeciwtempo i riposta. Serrac, przeciwnie, przede wszy­
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stkim liczył na swoje atuty fizyczne: siła, natarcie prze­
dłużone, szybkość. Prowadził walkę w stylu włoskim,
błyskotliwie, wydając głośne okrzyki. Był to nerwus, prze-
bojowiec, a jego ulubionym ciosem był flesz.

— Czy wszyscy o tym wiedzieli ?
— Tak, wszyscy członkowie klubu. Nikt by nie zliczył

ostrz, jakie Serrac złamał i nie raz jeden uprzedzałem go,
że wcześniej czy później spowoduje wypadek i będzie albo
jego sprawcą, albo ofiarą. Nie przypuszczałem niestety, że

będę tak tragicznym prorokiem!
— W sumie, wystarczyło tylko troszeczkę pomóc losowi?
— Jeżeli ktokolwiek chcial zabić Serraca, wystarczyło

nadpiłować, jak to się właśnie stało, szpadę przeciwnika.
Było absolutnie pewne, że Serrac zastosuje co najmniej
jeden flesz w trakcie natarcia, gdyby nawet prowadził na

punkty. Nikt nie mógł przewidzieć, że stosunek trafień
będzie dwa do dwóch. Jednakże przy takim wyniku za­
stosowanie flesza stawało się pewnikiem matematycznym.
Zwłaszcza w walce z Simonettim, specjalistą od riposty,
wypadek był nieunikniony.-

— Ale niekoniecznie śmiertelny?
— Nie. W takim przypadku co najmniej groziła rana,

bez wątpienia poważna, ale przecież arterię ramienia po
prostu się zszywa. Mimo wszystko było to mało prawdo­
podobne. Serrac zadawał flesz, będąc bardzo dobrze kryty
i W praktyce, było rzeczą niemożliwą trafić go w ramię,
nawet od dołu. Rozumie pan, co mam na myśli?

— .Zresztą chybione cięcie w ramię od strony prawej
łatwo ląduje na piersi.

— Słusznie, chyba że jest to mańkut.
— Czy Serrac był praworęczny?
— Tak. Pozostaje jeszcze trafienie w maskę. W takim

przypadku albo maska wytrzyma i cała historia kończy
się jedynie na nieprzyjemnym wstrząsie, albo metal za­
wodzi i wtedy niemal pewna śmierć.

— Inaczej mówiąc, gdyby chodziło o zwykłą ranę, niko­
mu nie przysżłoby na myśl sprawdzać stan klingi i mor­
derca musiałby czekać na nową okazję i zaczynać od no‘-
wa?

— Oczywiście. Tego „wypadku” absolutnie należało ocze­
kiwać. Z razu powiedziałem sobie: „Stało się!" Następnie
dyskutując z doktorem Leriteau pomyślałem, że tam mu-

siała być skaza. Istotnie, klinga była nowa. Wie pan,
hartowana stal, która zainkasowała wiele ciosów, zaczyna
się giąć i łamie się z łatwością w miejscu zgięcia albo
uderzenia. Ale przecież nie nowa stal. Dla uspokojenia
własnych skrupułów sprawdziliśmy i okazało się, co w

trawie piszczy.
— W sumie była to niemal że zbrodnia doskonała?
— Taka, w której nie ma mowy o żadnych podejrze­

niach? A więc tak, to była zbrodnia doskonała. Kiedy

walczy! Serrac wypadek zawsze był możliwy, należało się
go spodziewać.

— Pozostaje tylko stwierdzić, czy to było wymierzone
w niego.

— Co do tegp nie mam najmniejszych wątpliwości.
— Skąd może pan być tego pewny? Czy wiadomo panu,

że w klubie miał wrogów? Bo zbrodniarzem może być tyl­
ko szermierz, zgadza się pan z tym?

— Tak, i to szermierz z naszego klubu, który musiał
doskonale znać styl Serraca i jego zachowanie się w cza­
sie walki. Widzi pan, panie komisarzu, nie znam i nie
chcę znać spraw osobistych moich szermierzy. Wszyscy
są moimi elewami i poza szermierką reszta mnie nie ob­
chodzi. Ale przyczyny zawodowe, techniczne, jeśli pan
woli, wystarczą mi, by stwierdzić, że Serrac nie został za­
bity przypadkowo.

— Jakże to?
— Widzi pan, panie komisarzu, pan zdaje się mówił, że

kiedyś uprawiał szermierkę?
— Tak, ale nie widzę...
— Wyobraźmy sobie walkę na sali, i załóżmy, że tra­

fiamy na szpadę, która, ó czym nie wiem, jest uszkodzo­
na?

— Na przykład biorę szpadę kolegi.
— Na warunkach wzajemności, prawda?
— To się rozumie samo przez się. Inaczej mówiąc,

uszkodzić broń to ryzykować, że się zabije pierwszego
lepszego?

— Z samym sobą łącznie. Ale. w zawodach?
— Każdy posługuje się własnym sprzętem.
— Nie prowokowałem, by pan sam to powiedział.
— Dobrze. W jaki sposób odbywają się walki?
— Dwadzieścia pięć zgłoszeń daje pięć grup po pięciu
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zawodników — w eliminacjach. Awansuje dwóch pierw­
szych z każdej grupy, łącznie dziesięciu szermierzy i zno­
wu mamy dwie grupy po pięciu. Dwaj zwycięzcy rozgry­
wają finał.

— A zatem winowajca mógł majstrować przy broni Si­
monettiego dopiero wówczas, kiedy byli znani finaliści.

— To oczywiste. Jak pan wie, w grupie każdy walczy
z każdym, a więc stacza cztery walki. Uszkodzić szpadę
w tym momencie nie ma najmniejszego sensu, nikt bo­
wiem nie może przewidzieć, k to padnie ofiarą. Chyba
że ma się do czynienia z wariatem.

— A priori, nie odrzucam tej ewentualności, ale biorę
ją pod uwagę jedynie, jeżeli nie będzie innego wyjścia.

— W finale zaś przeciwnie — było tylko dwóch: Si­
monetti i Serrac. Klinga, która się łamie jest naprawdę
niebezpieczna jedynie dla wykonującego flesz, a takim był
Serrac. Proszę z tego wyciągnąć wniosek.

— Zgadzam się z panem. To było wymierzone właśnie
w Serrac’a. Jeżeli się nie mylę, finał rozgrywano w pią­
tek wieczorem. Kiedy miała miejsce druga tura elimi­
nacji?

— Poprzedniego dnia wieczór. We czwartek, czwartego.
— A więc morderca miał do dyspozycji tylko jedną noc,

z czwartego na piąty, aby zaplanować zbrodnię?
— To oczywiste.
—'Kto ma dostęp do sali?
— W zasadzie nikt. W rzeczywistości wszyscy.
— Jakże to?
— Co wieczór ja wychodzę ostatni i zamykam salę na

klucz. Ponieważ jednak nie ma tu żadnego wartościowego
przedmiotu, nie ma zatrzasku. Zwykły wytrych — i spra­
wa załatwiona.

Foucher odnotował, że zleci Santucciemu przesłuchać
wszystkich ślusarzy w mieście. Zresztą bez większych na­
dziei, gdyż zbrodniarz był bez wątpienia człowiekiem roz­
ważnym, absolutnie nie zdającym się na przypadek. Osta­
tecznie jednak, nawet najzręczniejszy człowiek może po­
pełnić błąd. Mimo wszystko bilans tej rozmowy był nie
do pogardzenia: morderca był jednym z szermierzy klu­
bu i wiedział jak zachowa się Serrac na planszy. Był
obecny na półfinałach w czwartek wieczorem i wchodził
do sali w ciągu nocy z czwartku na piątek. Pozostał do
wyjaśnienia jeszcze jeden szczegół:

— Proszę mi powiedzieć, mistrzu. Broń śmiercionośna
znalazła się w rękach Simonettiego. Co pan o tym sądzi?

— Podejrzewać pułkownika, który ma za sobą taką
kartę służby? Pan chyba tego nie ma na myśli!

— Ależ tak, mistrzu. Jestem przecież niczym innym, jak
tylko policjantem w obliczu zbrodni. Dla mnie podejrza­
nymi są wszyscy pańscy uczniowie, pułkownik zaś w ta­
kim samym stopniu jak inni. Wiedział, że zmierzy się
z Serracem. Jest doskonałym szpadzistą; mógł wejść do
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sali w nocy, jak każdy inny, sam pan to oświadczył. A
zatem?

— Panie komisarzu, niech pan posłucha. Rozumiem
pański punkt widzenia. Do tego jeszcze jest pan na służ­
bie. Nie zna tu pan nikogo. To normalne. Ale ja dosko­
nale znam pułkownika. Byliśmy razem w drugiej dywi­
zji pancernej. I mogę panu oświadczyć tylko jedno: gdy­
by był motyw, by załatwić Serrac’a — a o tym nic mi
nie wiadomo — pułkownik byłby to zrobił wobec wszyst­
kich, bez ukrywania się i bez 'ogródek, a potem sam zgło­
sił się na policję. Był to człowiek walki, ale nie mor­
derca.

Mougin wyskandował ostatnie zdanie i Foucher zrozu­
miał, że go uraził. Pośpieszył więc wyjaśnić, że jego obo­
wiązkiem jest brać pod uwagę wszystkie możliwości.

— No dobrze! Panie komisarzu, mogę panu dać jeszcze
jeden szczegół więcej: szpadę przepiłowano ukośnie, żeby
utworzyć ostrzejsze miejsce złamania. Ten, co to zrobił,
musiał mieć często w użyciu piłkę. Niech pan to sam

sprawdzi, jeżeli pan chce.
Foucher dowiedział się wszystkiego co tylko było mo­

żliwe. Uścisnął dłoń fechtmistrza i pieszo wrócił do hotelu
„Srebrne Kurczę”.

ROZDZIAŁ TRZECI

Jean-Claude Simonetti, kawaler, zajmował przy ulicy
Trois-Eveches nowoczesne studio, umeblowane bardzo
funkcjonalnie. Ściany były pokryte wietnamskim jedwa­
biem od strony okna, gdzie połyskiwały łagodnie dwa
piękne, twarde kamienie i kilka ozdób z kości słoniowej;
naprzeciw dwuznacznego uśmiechu bodhisattwy wisiała
kusza. Komisarz powiedział sobie, że jego gospodarz mu­
siał, jak tylu innych, nabawić się „żółtej choroby”, któ­
ra prawdopodobnie jest nieuleczalna.

Pułkowhik postawił na stole butelkę whisky, wodę so­
dową i lód.

— Mam nadzieję, że fakt, iż jest tu pan służbowo, nie
przeszkodzi panu wypić Old Crow z podejrzanym numer

jeden, drogi panie?
— Dlaczego numer jeden?
— Przecież to ja miałem w ręku narzędzie zbrodni,

nie?
— Ten fakt przemawiałby raczej na pańską korzyść.

Samemu uszkodzić swoją własną szpadę...?
— W rzeczy samej, muszę jednak przyznać, że sam po­

mysł był genialny: Serrac miał swój cios ulubiony — flesz.
Ja praktykowałem ripostę, która jest najlepszą odpowie­
dzią na flesz. Serrac musiałby chyba prowadzić dwa ze­
ro, żeby zrezygnować ze swojego ulubionego ciosu. Było
to mało prawdopodobne, byliśmy bowiem jednakowo
mocni. Trzeba było czyhać na atak. Flesz bynajmniej
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mnie nie zaskoczył, wprost przeciwnie, robiłem wszystko,
żeby go sprowokować.

— Czy mógłby mi pan powiedzieć w jaki sposób? Ja
sam uprawiałem szpadę.

— Uciekłem się do najbardziej klasycznego inwitu szer­
mierczego: robiłem wszystko, żeby zmusić Serrac’a do
wciągnięcia aż na koniec planszy. Wynik brzmiał dwa do
dwóch, a zwycięstwo zależało od trzeciego trafienia. Czu­
łem, że mój przeciwnik się denerwuje. Dotarłszy do
końca planszy, cofnąłem się lekko, opuściłem gardę i to

go. zmyliło: ruszył do natarcia z podniesioną ręką, kie­
rując swój cios w maskę. Schyliłem się, resztę pan wie.

— Czy wśród szermierzy byli jeszcze inni, którzy prak­
tykowali flesz?

— Nie. To było wymierzone w Serrac’a.
— Takie też jest zdanie mistrza Mougina, który, niech

to zostanie między nami, był oburzony, że w ogóle mogę
podejrzewać pana.

— Poczciwy Mougin!... Cóż pan chce, druga dywizja
pancerna, to ludzi łączy. W jego oczach powinienem ucho­
dzić za bohatera, a do tego jeszcze za świętego. Spieszę do­
rzucić, że ta opinia obowiązująca jest tylko dla niego i że

ja nie podpisałbym się pod nią bez poważnych zastrze­
żeń.

—Odpowiedź godna Sokratesa.
Pułkownik wziął do ręki butelkę.
— Niech pan skończy swoją cykutę, komisarzu. Jeszcze

jedna kolejka źle nam nie zrobi.
— Bardzo chętnie. Teraz zaś, pozwoli mi pan zadać

jedno pytanie osobiste, na które wolno panu nie odpo­
wiedzieć.

— Niech pan zadaje mimo wszystko.
— Co pan myśli o Serracu?
— Był to łajdak i ten, kto go sprzątnął, zasłużył na le­

gię honorową.
— Oto jasna odpowiedź. Cóż on takiego panu zrobił?
— Nic i dlatego mogę mówić swobodnie. Był to dawny

kolaborant. Proszę zauważyć, że nic nie mam przeciwko
ludziom, którzy kolaborowali z przekonania. Biedacy szli
ginąć w dalekiej Rosji, umierali za ideę, w którą wierzyli.
Uznaję ostatecznie tych, którzy szabrowali cynicznie, wiele
ryzykując: gra się w ciemno, można dużo wygrać, ale je­
szcze więcej przegrać. Nie mogę strawić ścierwa które
tuczy się bezkarnie, p»dczas gdy jedni zdychali, inni wy­
bielili się po wyzwoleniu, oddając sprytnie, we właści­
wym momencie, jakieś cenne usługi drugiej stronie, a te­
raz chełpią się swoją forsą i grają potentatów.

— Czy pan mógłby go zabić, pan osobiście?
— Dwadzieścia lat temu byłoby to bardzo prawdopodob­

ne. Teraz nie jestem już w wieku, bym mógł bawić się
w wymierzanie sprawiedliwości.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Realizacja postulatów wyborczych

Co zrobiono - co trzeba zrobić

w dzielnicy Zwierzyniec
Program wyborczy Dzielni­

cowego Komitetu FJN Zwie­
rzyniec koncentrował się wo­
kół zagadnień dotyczących bu­
downictwa, gospodarki komu­
nalnej, przemysłu i handlu,
służby zdrowia oraz oświaty i
kultury a także rolnictwa.
Wiele spośród zadań ujętych
w tym programie nosi charak­
ter ogólnomiejski,

W dziedzinie budownictwa
mieszkaniowego plan DK FJN

przewidywał oddanie do użyt­
ku w latach 1969—70 ogółem
3.200 izb — oddano 2 tys.
Główne przeszkody, które
wpłynęły na niewykonanie
planowych zadań, spowodowa­
ły kłopoty spółdzielni z wy-
kwaterowaniami i wyburze­
niami starych ruder (szczegól­

nie w rejonach Bronowie, 18
Stycznia i Kazimierza W.).
Znacznie lepiej wygląda sy­
tuacja jeśli chodzi o należytą
ochronę już eksploatowanej
„substancji mieszkaniowej11.
Plany poważnie przekroczono
— remontując dodatkowo 84
budynki.

W wyniku realizacji postulatów
dotyczących usprawnienia działal­
ności służby zdrowia oddano do

użytku Przychodnię Rejonową w

Woli Justowskiej. Dzielnicowy O-
środek Opiekuna Społecznego,
Dzielnicową Stację San.-Epid. W
budowie znajduje się przychodnia
rejonowa w Przegorzałach. Planu­
je się także uruchomić dodatko­
we sale rehabilitacyjne dla cho­
rych — a w 1973 r. nowy żłobek

przy ul. Staffa.

Zakres zadań dla resortu o-

światy obejmował m. in. —.

obok uruchomienia i oddania
do użytku nowych obiektów
szkolnych — przeprowadzenie
remontów kapitalnych i bie­
żących szkół, przedszkoli, do­
mów dziecka, jak również po­
prawę wyposażenia placówek
szkolnych -w sprzęt, aparaturę
i pomoce naukowe. Na ten
ostatni cel przeznaczono 3 min
zł. W dziedzinie kultury w la­
tach 1972—75 przewiduje się
budowę: domu kultury na os.

Rydla i klubu środowiskowego
w ^Przegorzałach. W trakcie
realizacji znajduje się rozbu­
dowa Muzeum Narodowego,
które powiększy się o muzeum

w domu Mehoffera. Przepro­
wadzi się również remont Tea­
tru Rozmaitości.

(tb)

Nikt nie wyjdzie z pustymi rękami

W sklepach „EldomiT

większy wybór

W każdym z 12 miesięcy
bieżącego roku na zakup zme­
chanizowanego sprzętu gospo­
darstwa domowego — w skali
kraju — przeznaczyć będzie­
my mogli ponad 600 min zl.
„Eldom“ zabezpieczył już do­
stawy towarów z fabryk kra­
jowych oraz zagranicznych,
skąd nadejdą urządzenia war­
tości prawie 1,5 mld zł. Bę­
dzie więc w czym, wybierać.

O 14 proc, wzrosną dostar
Wy lodówek, w sprzedaży znaj­
dąsięnoweich typy—o
mniejszych rozmiarach, ale
niezmienionej pojemności. Po­
nadto nadejdą lodówki z Wę­
gier, NRD, a także z Egiptu.

Pokaźnie wzrosną dostawy
pralek, w tym również auto­
matycznych, produkowanych
we Wrocławiu na licencji ju­
gosłowiańskiej. W sprzedaży
znajdą' się nowe odmiany so­
kowirówek, mikserów, wia­
traczków wyciągowych, oka­
pów kuchennych itp. „Eldom“
obiecuje również zlikwidowa­
nie dotychczasowych braków
zaopatrzenia w bojlery, ku­
chnie elektryczne, wszelkiego
rodzaju piece grzewcze, elek­
tryczne młynki imbryki i

garnki. Więcej będzie odku­
rzaczy i kuchni gazowych,
małych robotów kuchennych,
maszyn do szycia i maszyn
dziewiarskich.

PRZETARGI

Działacze PPR gośćmi
skawińskiej elektrowni

W Skawińskich Zakładach
Materiałów Ogniotrwałych od­
było się wczoraj uroczyste
spotkanie zorganizowane dla
uczczenia 30 rocznicy powsta­
nia PPR. W spotkaniu uczest­
niczyli byli działacze Polskiej
Partii Robotniczej, załoga i
kierownictwo zakładu oraz

młodzież szkolna.

Przybyłych gości powitał
I sekretarz Komitetu Zakłado­
wego Władysław Torba. O
działalności Polskiej Partii
Robotniczej i jej historycz­
nym znaczeniu mówili Jan
Jamroż i sekretarz KP PZPR
E. Pająk.

Bale choinkowe

dzieci z Nowej Huty
Przez trzy dni z rzędu w

hali sportowej Nowej Huty
odbywają się dziecięce bale
karnawałowe.' Ogółem weźmie
.w nich udział 5 tys. dzieci.

Wiele atrakcji miały dzieci,
które wzięły udział w balu
środowym. W bogato udekoro­
wanej sali bawiło się jedno­
razowo około 500 maluchów.
Okrzykami podziwu witały
dzieci „Lajkonika" hasającego
po sali. Z otwartymi buziami
oglądały widowisko kukiełko­
we „Malowanki z krakowskie­
go dzbanka",

CZWARTEK
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Bk
STYCZNIA

Kaspra

SŁOWACKIEGO (pl. -Ducha 1):
Słowacki: Ksiądz Marek —

. 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Osborne:
Miłość 1 gniew. — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Witkiewicz: Szewcy - 19.15 ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4): Shaw:

Profesja pani Warren - 19.15. LU­
DOWY (Os. Teatralne 34): Fre­
dro: Damy 1 huzary — 19.15, O-
PERETKA (Lubicz 48): Lady For­
tuna - 19.15 GROTESKA (Skar­
bowa 2): Swirszczyńska: Jak słoń­
ce spadlo z nieba — 11, Leśnicki:
Jak to wilków cała zgraja chcla
ła porwać Mikołaja — 17.

APOLLO: Arabeska (ang. 14 iat)
— 10, 12.15, Obława (USA, 18 lat)
— 15.30, 18, 20.30 . CHEMIK: Zbieg
z Alcatraz (USA, 18 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Jestem nie­
wiernym mężem (fr. 18 lat) —

15.45. KIJÓW: Cromwell (ang. 14

lat) — 16.30, 19.30. KULTURA:
Adolf (fr. 16 lat) - 18, 20.15. ME­
LODIA: Kardiogram (poi. 16 lat)
— 16. 18, 20. MASKOTKA: Czeka­
jąc na życie (ang. 16 lat) — 11. 13

Zamek-pulapka” (fr. 16.1at) - 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO: Romeo 1 Ju­
lia (ang. 16 lat) — 15.30, 18 20.30.

MŁ. GWARDIA: Złoto Mackenny
(USA, 16 lat) — 14.30. 17. 19.30.
SZTUKA: Chudy i inni (poi. 16
lat)' - 10, 12 16, 18. 20. UCIECHA:

Honor samuraja (jap. 18 lat) —

10, 12.15, Był tu Willie Boy (USA,
16 lat) - 15.45, 18. 20.15. UGORFK:

Wspaniały Red (USA. 7 lat) —

15. 17, Gang Olsena (duńs. 16

lat) — 19. WANDA: Narzeczona

pirata (fr. 18 lat) - 10, 12.15, Cyrk
straceńców (USA, 16 lat) — 15.45,
18. 20.15. WARSZAWA: nieczynne.
WOLNOŚĆ: Walka o Rzym (rum.-
Wł. 14 lat) - 16, 19.30. WISŁA:

Nieśmiertelny Flip i Flap (USA.
11 lat) - 11 . 13. 16, Barbarella

(wł. 16 lat) - 18, 20. WRZOS:
Lekarz kasy chorych (Wł. 16 ’at)
— 15.45, 18. 20. ZUCH: niecz.

ZWIĄZKOWIEC: Awantura o

Basię (poi. 7 lat) — 10, Popioły

Pada śnieg. W którą tyl­
ko spojrzysz stronę, wszę­
dzie pada śnieg. Białe płat­
ki gwieździstych wymyśl­
nych kształtów pokrywa­
ją wszystko puszystym ko­
żuszkiem. Szarą barwę
zrzuca jesienne miasto.

Czcigodny wieszcz zt po­
stumentu spogląda na o-

śnieżony Rynek, na ma­
szkary Sukiennic białymi
pokryte czapami, na Ma­
riacką Wieżę — co tajem­
niczo i dumnie wygląda w

świetle, wydobywającym z

mroku jej ośnieżony, strze­
listy kształt, w dawnych
Wiekach złotem ukorono­
wany. Powoli pada śnieg.
Cicho i biało nadchodzi u-

pragniona zima...
Fot. W. Klag

Ruch amatorski

Niedawno oddano do użytku
blok nr 16 przy ul. Komandosów.
W klatce B nie działa winda 10-

piętrowego punktowca.

W chwili oddawania bloku
windy działały. Ale w jakiś
czas później ujawniły się u-

sterki budowlane. Zostały one

usunięte i już wczoraj pracow­
nicy Miejskiego Przedsiębior­
stwa Remontowego Urządzeń
Dźwigowych mieli windę uru­
chomić. Jednak nie zjawili się
tA z niewiadomych przyczyn.
Mam nadzieję, że dziś załatwi­
my tę -sprawę — informuje
zastępca prezesa Związkowej
Spółdzielni Mieszkaniowej S.

I Waligórski.

IiIIcz..(poi.16lat)—12,Zy­
cie, miłość, śmierć (fr. 18 lat) —

17. 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Wielkie wakacje
(fr. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
m. sala: Oliver (ang. 11 lat) — 16,
19. ŚWIATOWID d. sala: Beatrice
Cenci (wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID m. sala: Shalako

(ang. 14 lat) — 15, 17.15, 19.30.
SFINKS: Hibernatus (fr. 11 lat) —

16, 18, 20.

SKAWINA — Junak: Miraż
ZIELONKI — Krakowianka:

Zbyszek.

WAWEL: (9—14 .15). SUKIENNI­
CE: (zamkn.) . SZOŁAYSKICH: pl.
Szczepański 9 (10—15)., CZARTO­
RYSKICH: Jana 19 (12—18). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—)5).
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1

(10—15). HISTORYCZNE: Jana 12

(9—15)/ Rynek Gł. 35 (9—15). Szpi­
talna 21 (9—15). Franciszkańska 4

(szopki - 10—18). ACHEOLOGICZ-
NE: Poselska 3 (14-18). PRZY­
RODNICZE- Sławkowska 17 (10—
13). MUZ. LENINA: Kr. Jadwigi
41 (9—13). KTF: Bnh. Stalingr. 13

(9—21). PAŁAC SZTUKI: pi.
Szczep. 4 (11—18). PRYZMAT:
Łobzowska 3 (11—22). MUZ. ML.
POLSKI: Tetmajera 28 (15—18).
ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1

(11—15). PAWILON WYSTAWO­
WY: (pl. Szczepański 3a) (11—18).

CHIRURGICZNY: os. Na Skar­
pie, . LARYNGOLOGICZNY: os.

Na Skarpie. NEUROLOGICZNY:
os. Na Skarpie, UROLOGICZNY:
os. Na Skarpie. OKULISTYCZNY:
os. Na Skarpie. CHIRURGIA
DZIEC.: os . Na Skarpie.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania i przewozy

' 380-50

Podgórze 625-50 657-57

Grzegórzki 209-01, 295-77
Nowa Huta 422-22 417 -70

Floriańska 15. Rakowicka 12, Ba­
torego 1, Waryńskiego 24, Kościu­
szki 18 (tlen), pl. Boh. Getta 11,
N. Huta: os. Wandy 23, os. Na
Stoku bl. 1.

Dziś telefon — jutro odpowiedź

209-95 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta
W MPRUD poinformowano

nas jednak, że ten dźwig nie
został przekazany przedsię­
biorstwu w konserwację na

mocy umowy, a zatem nie ma

ono obowiązku troszczyć się
o niego. W ramach gwarancji
należy to do wykonawcy u-

I rządzenia, którym są Zakłady

BADIO—,,

PROGRAM 1

5.00 Wiad. 5.05 Rozmait. Roln.
5.30 W kraju I na święcie. 5 .33 Pól
serio przy muzyce. 5 .50 Gimn. 6.00
Wiad. 6.05 Ze wsi i o wsi. 6.35 W

kraju 1 na świecie. 6.46 Piosenki.
7.00 Wiad. 7.20 Piosenkarz tyg. 7.50

Reportaż. 8 .00 Wiad. 8 .08 W na­
szym domu. 8 .22 w kraju I na

świecie. 8.30 Bezpieczeństwo na

jezdni. 8.40 Proponujemy, infor­
mujemy. 9.00 Radloferie dziewcząt
i chłopców. 9.30 Kompozytor tyg.
— J. S. Bach. 10.00 Wiad 10.05

„Idylla przy koniach" — opcw.
10.25 Chóralne pleśni artyst; 10.5C
Awers i rewers. 11.00 Konkurs

dyrygentów rozrywkowych. 11 .25
Piosenki. 11 .50 Poradnia Rodzinna.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra­
ju i ze świata. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Z życia Związku
Radź. t3.20 Pol. zesp. reg. 13.40

Więcej, lepiej, taniej. 14 .00 Aud.

poetycka. 14.10 Cykl pieśni komp.
jugosł. B . Bielińskiego. 14 .30 Z e-

strad I scen operowych. 15.00
Wiad. 15.05 Radioferie dziewcząt
i chłopców. 16.00 Wiad. I6.0J Opi­
nie ludzi partii. 16.15 B. Smetana
— Poemat symf. „Wełtawa”. 16.30

Popołudnie z młodością. 18.50 Mu­
zyka 1 aktualności. 19.15 Kupić me

kupić. 20.00 Wiad. 20.30 Fala 72.
20.45 Kronika sport. 21 .00 ,.30 rocz­
nica powstania PPR". 21.23 Ma­
gazyn dla rodzjców. 21 .40 „Wscho­
dzący dzień" — opow. 22.00 Po

premierze „Mądame Butterfy”
Pucciniego. 22.20 Kompozytor tyg.
— J. S. Bach. 23.00 Wiad. 23.10

Przeglądy 1 poglądy. 23.20 Z ra­
dzieckich nagrań jazzowych. 23.33
Rewia piosenek. 24.00 Wiad. 0 .05—
3.00 Tr. z Poznania.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .40 Łódzki przegląd
muzyczny. 6.10 Kalendarz Radio­
wy. 6 .15 14 lekcja jęz. franc. 6 .30
Wiad. 6.35 Muzyka' i aktualności.
l.Oo Progn. pog. 7.01 Tr. z Rzeszo­
wa. 7.15 Gimn. 7.30 Wiad. 7 50 Jazz.
8.25 Piogn. pog. 8.30 Wiad. 8 .35

Audycja Red, Spot. 9.30 Wiad. 9 .35
..Nie ma marginesu”. 10.05 Spot­
kanie z piosenką radziecką. 10.25

„Ich ręce" — opow. S. Chaciń-

skiego. 10.45 Kompozytor tyg. —

J. S. Bach. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju I ze świata. 12.25

Przypomnienia gosp. 13.00 Har­
cerska Watra. 13.20 Piosenki. 13.40

Proszę mówić słuchamy. 14.00
Wiad 14.30 Kronika kult, z Byd­
goszczy. 14 .45 Błękitna sztafeta.
15.00 Muz. romant. 16.00 Wiad. 16.05
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Krakowskie
aktualn. muzyczne. 17.08 IV kon­
cert. brandenburski w Krakow­
skiej Filharmonii (KR). 17.20 O
ludziach tamtych dni — rep. (KR)
17.40 Mel. operetkowe (KR). 18.00
Radlo-reklama (KR). 18.10 Dzien­
nik krak. 18.20 Widnokrąg. 19.00
Echa dnia. 19.15 27 lekcja jęz. ros.

Urządzeń- Dźwigowych.
Zadzwoniliśmy więc i tam,

ale w zakładzie nic o proble­
mach bloku 16 nie wiedziano.

Panowie! Ustalcie wreszcie
fakty i zakres własnych obo­
wiązków! Jak długo lokatorzy
mają wyrabiać sobie kondy­
cję bieganiem na 10 piętro?!

19.31 Magazyn lit. „To i owo”.
20.21 Kolędy ukraińskie — Szcze-

drylki. 20.41 Poezja, która pomaga
żyć. 21.01 Opera w przekrbju G.
Donlzetti „Napój miłosny”.

’ 22.00
Z kraju I ze świata. 22.30 Wiad.

sport. 22.33 Muz. radioscenka. 22 .45
„Miłość na urwisku" — słuch.
23.50 Wiad. 24 .00 Hynm.

Na UKF 68.75 MHz - z Krako­
wa lokalnie. 16.06 Flirt przy mi­
krofonie - S. Kozłowska W. Mły­
narski. 16.25 Krajobrazy. 16.35 Me
lodie.

PROGRAM 1

8.15 Matematyka w szkole — ma­
tematyka w klasach matematycz­
no-fizycznych (KR). 8 45—9 .00
Przerwa. 9.00 Teleferie. 10.05 Prze-

żyjmy to jeszcze raz - Sport 1971.
11.05—12.25 Przerwa. 12.25 Między­
narodowe zawody narciarskie.
Konkurs Czterech Skoczni. 15.00—

15.20 Przerwa. 15.20 Politechnika:
chemia I rok. Termochemia t fo­
tochemia. 15.55 Politechnika: che­
mia 1 rok. Elektrochemia. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. 18.40
Tel. Festiwal Widowisk Lalko­
wych dla Dzieci. 17 .45 Morskie

spotkanie. 18.15 Kronika (KR).
18.30 Lakmusowy papierek — w/g
A. Awerczenki. 19.15 Przypomina,
my, radzimy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Charaktery. 20.20
Randall 1 duch Hopkirka — film

ang. 21.10 Perspektywy techniki.
21.40 Dymitr Szostakowicz — XI

Symfonia „Rok 1905”. 22 .25 Dzien­
nik. 22.45 Międzynarodowe Zawo­
dy Narciarskie Konkurs Czterech
Skoczni. 23.30 Pr. na piątek.

PROGRAM II

17.50 Pr. dnia. 17.55 Sctentist

speaks. 18.20 Polski film tel. 18.45

Skarby Moskiewskiego Kremla —

film dok. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Dożynki — Opole
71 występ zesp. ludowych.

' 20.35

Festiwal Sopot — 71 . 21.05 24 go­
dziny. 21 .15 Noc poślubna w desz­
czu - film NRD. 22 .55 Selentist

speaks. 23.25 Pr. na piątek.
TV OSTRAVA

9.25 Madame Sans Gene — in­
scenizacja. 10.50 Sfera 3, 17.00 Mło­
dymi oczyma. 18.40 Dziennik, 19.30

Przegląd publicystyczny, 20.00
Komedianci — film, 22.10 Kon­
cert

■ Muzeum Archeologiczne
(Senacka 3): godz. 16 — „Wraże­
nia z podróży do Argentyny” pre­
lekcja mgr R. Łomnickiej.

■ MDK (Krowoderska 8): godz.
11 — „Spacerkiem po księżycu”

w środowisku handlowym
Zaczęło się wszystko od akcji

,,handlowcy konsumentom kultu­
ry". Może brzmlalo to dość pom­
patycznie. ale okazało się. że

wśród ludzi zatrudnionych w

handlu istnieje duże zainteresowa­
nie sprawami kultury.

' W myśl
zasady „kuj żelazo póki gorące"
Rada Zakładowa Związku Za­
wodowego Pracowników Han­
dlu i Spółdzielczość przy MHD

„Wschód" — rzuciła hasło —

. . handlowcy twórcami kultury".

Zorganiżowano liczne imprezy
w ten sposób wyłoniono kilku­
dziesięciu ludzi, którzy utworzyli
grupę plastyczną i hafciarską.
Ich prace zostały wystawione i

spotkały się z dużym zaintereso­
waniem. kolegów. Powstał też

8-osobowy zespół muzyczno-wo­
kalny „Souvenir“ — reprezentu­
jący już wcale dobry poziom.
Zespół prezentuje własny reper­
tuar, a jego kierownikiem jest
przewodniczący Rady Zakładowej
Łukasz Jasielski.

Plany na przyszłość? Rozsze­
rzenie kółka plastycznego, powo­
łanie do życia kółka recytator-
skiego, zaktywizowanie działal­
ności kółka fotograficznego. Za­
pal do pracy jest, pomoc oferu­
je Rada Zakładowa. Poważnym u-

trudnieniem był brak do tej po­
ry lokalu. Od listopada przyznano
Radzie Zakładowej salkę przy ul.

Brackiej. Niedużą ale amatorzy z

MHD będą miąć przynajmniej
własny kąt. Niestety, jak do tej
pory z lokalu nie można korzys­
tać, gdyż trwa ciągle jego remont.

Stąd prośba zainteresowanych o

jak najszybsze przekazanie lokalu
do użytku.

(ans)

turniej dla uczn. ki. V — VII oraz

film „Milcząca gwiazda”. — godz.
16— „O Krakowie żartobliwie”

błyskawiczny konkurs dla uczn.

szk. średnich, oraz film „Szlagie­
ry wielkich miast”.

■ Klub „Starówka” (Szczepań­
ska. 5): godz. 18 — „Zadania gos­
podarcze wynikająch z uchwał VI

Zjazdu PZPR dla spółdzielczości
pracy” omówi mgr J. Betlej.

■ MDK (Józefa 12): godz. 11 —

„Jak zostać wodzirejem dosko­
nałym’’ dla ki. VII — VIII. —

godz. 17.15 — „Zamek z bajki” dla
uczn. kl. I — IV. — godz. 17 —

Turniej gier umysłowych dla

młodzieży szkół średnich.

■ MDK (Czackiego 11): godz.
17 — Koncert jazzowy dla uczniów
szk. średnich.

■Wdniach10,15i16brn. o

godz. 20 w Piwnicy „Pałacu pod
Baranami” odbędą się recitale

Marty Stebnickiej pt.
‘

„Nikt nie

jest wolny od mówienia bredni”.

Przedsprzedaż biletów w Orbisie
oraz kasie KDK (Rynek Gl. 27).

■ DKDiM (Grunwaldzka 5):
godz. 11 — Filmy, gry, konkursy
dla najmłodszych. — godz. 15 —

Ciemnia fotograficzna dla wszyst­
kich.

Wraz z zimą
nowe obowiązki

W związku z opadami śniegu
kierownictwo akcji „Zima” i dy­
rekcja Miejskiego Przedsiębior­
stwa Oczyszczania przypominają
wszystkim administratorom i do­
zorcom budynków mieszkalnych
oraz kierownictwom przedsię­
biorstw o konieczności natych­
miastowego usuwania śniegu z

chodników i połowy jezdni, jak
również o zakazie posypywania
chodników solą i innymi środka­
mi chemicznymi. Równocześnie
MPO przypomina o zakazie „kop-
cowania śniegu wokół drzew.

WYPADKI
I KRAKSY

Wczoraj do godz. 23 grupa wy­
padkowa Pogotowia Milicyjnego
interweniowała w 7 wypadkach
drogowych na terenie miasta. ■
Na al. Planu 6-letnlego potrącona
została przez samochód osobowy
— 64-letnia Zofia Stefańska (zam.
ul. Jutrzenka 12). Kobieta doznała
skomplikowanego złamania 'pod­
udzia. ■ Ambulatorium chirurgi­
czne Pogotowia Ratunkowego
przy ul. Siemiradzkiego udzieliło

pomocy ok. 80 pacjentom.
(P)

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”
w Książu Wielkim, powiat Miechów — OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie
aranżacji wnętrz restauracji i kawiarni w Książu
Wielkim.

Zakres prac obejmuje roboty stolarskie.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Szczegółowych Informacji udziela Zarząd GS

w Książu Wielkim.
Termin składania ofert mija z dniem 14 stycznia

1972 r. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w sie­
dzibie Zarządu GS w Książu Wielkim, w dniu 15

stycznia 1972 r.. o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Doświadczalne Przemysłowych
Urządzeń Chłodniczych COCH — w Krakowie, ul.

Dzierżyńskiego 116 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na dokonywanie rozładunku wa­
gonów kolejowych w ruchu wahadłowym i trans­
port miału węglowego z dworca kolejowego Kra­
ków Główny na plac opałowy przy ul. Dzierżyń­
skiego 116 w Krakowie, w ilości około 2.000 ton, suk­
cesywnie, począwszy od 15 I 1972 r. do 31 XII 1972 r.

Termin składania ofert w sekretariacie Przed­
siębiorstwa wyznacza się do dnta 13 stycznia 1972

roku. godz. 14.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 14 stycznia 1972 r.»

o godzinie 9. w siedzibie Przedsiębiorstwa.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa uspo­

łecznione l prywatne.
Zastrzega się możliwość unieważnienia przetargu

be-z podania przyczyny.

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Skawinie,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzeda dom parterowy murowany,
kryty dachówką, wraz z budynkiem gospodarczym
i ogrodzeniem, położony w Skawinie przy ul. 29

Listopada, na parcelach Nr 538, 3429/28 i 3429/32.

Kupujący obowiązany jest dokonać rozbiórki wy­
mienionych obiektów, wywieźć uzyskane materiały
i gruz oraz uporządkować parcele budowlane.

Cena wywoławcza wynosi 900 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 stycznia 1972 r.,
o godzinie 12, w budynku Prezydium Miejskiej "Ra­
dy Narodowej — Skawina, Rynek 1.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej,
w kasie Prezydium MRN, najpóźniej w przeddzień
przetargu* — Kasa otwarta jest codziennie, z wy­
jątkiem niedziel i świąt, od godziny 9 do 13.

Obiekty przeznaczone do sprzedaży można oglą­
dać codziennie. — Szczegółowych informacji udzie­
la Referat Gospodarki Komunalnej 1 Mieszkanio­
wej Prezydium MRN w Skawinie.

Ochotnicza Straż Pożarna w Kalwarii Zebrzydow­
skiej — SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO samochód marki „Opel-BIitz”.

Cena wywoławcza wynosi 12.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 15 stycznia W72 r.,

o godzinie 14, w remizie Straży.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej,

należy wpłacić do kasy OSP w dniu przetargu, do

godziny 14. — Pojazd oglądać można w poniedział­
ki, środy i soboty, od godziny 16 do 19.

Zastrzega się piawo unieważnienia przetargu bez

padania przyczyny.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej w Tyliczu
k. Krynicy — zatrudni natychmiast RADCĘ PRAW­
NEGO w wymiarze 1/4 etatu. — Wynagrodzenie wg
rjzp K-11531

OŚRODEK WCZASOWY PRZEMYSŁU
. ZBOŻOWO • MŁYNARSKIEGO w ZAWOI

powiat Sucha Beskidzka

przyjmuje zlecenia
na organizację kursów szkoleniowych,

kursokonferencji oraz zjazdów

wokresachod1Ido30VI
oraz1IXdo15XII1972r.

Zgłoszenia: Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Przemyślu Zbożowo - Młynarskiego PZZ,
w KRAKOWIE, ul. PIJARSKA nr 9 —

Dział Ekonomiczny. K-1.2738

Wszystkim, którzy okazali nam współczucie
1 pomoc oraz wzięli udział w pogrzebie naszego

Męża i Ojca
MIECZYSŁAWA MAZGAJA

a szczególrie Komendzie Powiatowej Milicji
Obywatelskiej w Oświęcimiu I Komitetowi PZPR

w Oświęcimiu — serdeczne podzięko­
wanie. ZONA Z DZIECI 1

Wszystkim, którzy okazali nam wiele współ­
czucia 1 pomocy 1 uczestniczyli w pogrzebie

mojego Ojca

BOLESŁAWA GRABOWSKIEGO
serdecznie dziękuję.

HELENA LACH z RODZINĄ

Fabryka lokomotyw im. F . Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie, ul. Dzierżyńskiego 3, przyjmie do pracy GŁÓ­
WNEGO ENERGETYKA oraz INŻYNIERA TECHNO-

IOGA z zakresu przeróbki plastycznej.
Wymagane wykształcenie wyższe I praktyka. .

Warunki pracy I płacy określa Układ Zbiorowy
Pracy dla przemysłu metalowego.

KIEROWNIKA dziali, transpoitu I jego ZASTĘPCĘ,
MAGAZYNIERA części do maszyn rolniczych MAGA­
ZYNIERA admin-gospodarczego. MAGAZYNIERA
warsztatu (referenta). SPEDYTORA TRANSPORTU
— tytko mężczyzn — ze średnim wykształceniem
i odpowiednią praktyką — zatrudni „AGROMA”,
w Batowicacb k. Krakowa (dojazd autobusem fir­
mowym 7 km z Krakowa). — Zgłoszenia tel. 309-00,
308-63. 313-43.

Zakłady Wyrobów Azbestowo-Cementowych w Szczu­
cinie koło Tarnowa — tel. Szczucin 47 — przyjmą
natychmiast:

— EKONOMISTĘ z wykształceniem wyższym
i praktyką na stanowisko kierownika Działu

Ekonomicznego
— INŻYNIERA - MECHANIKA, z praktyką, na

stanowisko kierownika Działu Głównego Me­
chanika,

— INŻYNIERA ELEKTRYKA, z praktyką, na sa­
modzielne stanowisko utrzymania ruchu.

Oferty uprasza się składać pod adresem przed­
siębiorstwa. Warunki płacy do uzgodnienia.

Kandydatom zapewnia się po okresie próbnym
mieszkanie rodzinne z budownictwa zakładowego.

Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Przemyślu Budowy
Urządzeń Chemicznych „CEBF.A”, stanowiący cen­
tralne zaplecze badawcze, projektowe, doświad­
czalne i* wdrożeniowe z kakresu aparatury 1 ma­
szyn chemicznych, w Krakowie przy ul. Dzierżyń­
skiego 114 - przjtjmte do pracy natychmiast, wzgl.
w terminie uzgodnionym:

— SPECJALISTĘ - MGR INŻ. MECHANIKA, ze

znajomością napędów, mechanizmów I kój zę­
batych. z wieloletnią praktyką w tej dziedzi­
nie,

— SPECJALISTĘ — MGR INŻ. MECHANIKA d. S .

spawalnictwa,
— ST. KONSTRUKTORA - MGR INŻ MECHA­

NIKA. ze znajomością sprężarek powietrz­
nych. gazowych, z kilkuletnią praktyką kon­

strukcyjną,
— ST. KONSTRUKTORA — MGR INŻ. MECHA­

NIKA, ze znajomością urządzeń odpylających
oraz kilkuletnią praktyką konstrukcyjną,

— TŁUMACZA J. rosyjskiego, ze znajomością
nomenklatury chemicznej, ,

— 2 OPERATORÓW SPRĘŻAREK — wysoko­
prężnych.

— ST. KSIĘGOWĄ — KOSZTOWCA — z długo­
letnią praktyką przemysłową,

— MGR SZTUKI — ze znajomością form prze­
mysłowych.

Wszystkie sprawy związane z zatrudnieniem —

do osobistego omówienia w Dziale Kadr. ul. Dzier­
żyńskiego 114, pokój nr 25. w godzinach 7.30—13.

KOMUNIKATY

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej Wydział
Finansowy w Miechowie, unieważnia 9 szt. korito-

kwitariuszy, wzór Min. Fin. 7340 - użytkowanych
przez sołtysa wsi Narama GRN Iwanowice I ozna­
czonych numerami od 086252 do 086260 i zawierają­
cych konta podatników od Nr 6601-7450.

Ponadto ostrzega, te wpłacający na pokwitowa-
nia wystawione z wymienionych koutokwitariuszy
narażają się na stratę osobistą.

ŁOŻYSKA

♦ CZĘŚCI ZAMIENNE do ciągnika „ursus” typ C-45,
samochodów „warszawa” M-20, „star 20” ♦ ARTYKU­
ŁY ŚRUBOWE i ELEKTRODY ♦ MATERIAŁY ELEK-

. i TROTECHNICZNE ♦ WYROBY HUTNICZE, Jak:
blachy uniwersalne, kształtowniki i inne ♦ WIERTŁA,
TARCZE ŚCIERNE, NOŻE TOKARSKIE oraz inne

materiały i narzędzia

oferuje
przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym, w ramach uptyn-
niania nadmiernych i zbędnych zapasów — „M OSTOSTAL” —

Kraków-Nowa Huta. Szczegółowe wykazy znajdują się do wglądu
w Dziale Zaopatrzenia, telefon nr 427-86.

Wytnlj, naklej znaczek za 20 gr i wrzuć do skrzynki pocztowej, pod adresem:

KSIĘGARNIA TECHNICZNA
KRAKÓW

RYNEK GŁ. 36

Zamawiam i proszę o przysłanie za zaliczeniem pocztowym:

Ilość egz. tytuł cena

............ Ilustrowana encyklopedia dla wszystkich
LOTNICTWO 56 zł

............ Ilustrowana encyklopedia dla wszystkich
RADIO i TELEWIZJA 66 zł

............ Ilustrowana encyklopedia dla wszystkich
KOSMONAUTYKA 60 zł

Przesyłkę zobowiązuję się wykupić zaraz po jej nadejściu.

data Imię 1 nazwisko zamawiającego

dokładny adres'

Nauka

KURSY
KWALIFIKACYJNE

ROBOTNIK. '

CZELADNIK, MISTRZ,
w zawodach:

ślusarza, tokarza, mecha­
nika samochodowego

i elektromontera

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

KURSY ZAOCZNE
(nauka w niedziele)

na tytuł CZELADNIKA.

I MISTRZA.

w zawodach: fryzjera,
ślusarza, tokarza, kowa­
la, mechanika i lakierni­

ka samochodowego,
rozpoczyna Zakład Do­

skonalenia Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon 639-41, 652-98 .

KURSY
OPERATORÓW

SPRZĘTU CIĘŻKIEGO,
koparek, spychaczy
i żurawi wieżowych

organizuje Zakład Do- '

skonalenia Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38.

Zguby

MAŚLANKA Anna, zam.

Marcinkowice nr t, pow.
Nowy Sącz, zgubiła legi­
tymację szkolną nr 633,
wydaną przez Technikum
Rachunkowości Rolnej w

Ma rcinkowicach.

TOKARZ Zofia, Fałkowa,
Szkoła Podstawowa, pow.
Tarnów, zgubiła legityma­
cję uprawniającą do 50%
zniżki przy przejazdach
kolejami — wydaną przez
Wydział Oświaty Prezy­
dium PRN w Tarnowie.

BOBA Stanisław, zamie­
szkały w Kętach, Sobies­
kiego 13. zgubił asygną-
tę węglową nr 052753, wy.
daną przez Zakłady Che­
miczne . Oświęcim w

Oświęcimiu. P-455

PUCAL Andrzej, • Tarnów
3, Traugutta 7/37. zgubił
legitymację szkolną, wy.
daną przez Zasadniczą
Szkołę Zawodową Przy­
zakładową w Tarnowie.
Swlerczkowie.
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